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Rok I. 


Telefon nr. 69. 


w jedności siła! 


Prowizorjum budżetowe 
polsko-niemieckie. 


Traktat właściwy. — Protokół 
tajny. — Sprawa żeglugi. — Mak 
sanacji. 

Cały szereg pism podaje, że w poli- 
tycznych sferach berlińskich panuje 
przekonanie, że w najbliższych dniach 
dojdzie do podpisania prowizorjum 
handlowego polsko-niemieckiego. 

Prowizorjum owę ma się składać z 
traktatu właściwego i protokółu taj- 
nego. 

Traktat właściwy obejmuje: 1) 
posianowienie o. zniesieniu wszelkich 
ograniczeń eksportowych i zarządzeń 
bojowo - celnych; 2) klauzulę naj- 
większego uprzywilejowania; 3) po- 
stanowienia dotyczące kwestji osiedla 
nia, oparte na umowie z lipca 1927 r, 
‘t zw. umowie Stresemann - Zaleski, 
przyczem wzajemne prawo osiedlania 
zostało nieco rozszerzone. 

k Protokół tajny, którego szczegóły 
nie zostaną opublikowane, zawierać 
będzie, jako wyrównanie przez pewne 
koncesje importowe dla Polski, doty- 
czące t. zw. „salda węglowego” i im- 
portu mięsa i bydła, a specjalnie nie- 
rogacizny. 

Saldo węglowe będzie stałe, nato- 
miast kontyngent, przeznaczony z Pol 
ski dla eksportu nierogacizny do Nie- 
miec, wzrastający w ciągu dwóch naj- 

bliższych lat. 

Poza tem prowizorjum handlowe 
polsko - niemieckie regulować będzie 
również sprawę żeglugi mor- 
skiej, przyczem dwa największe 
towarzystwa okrętowe „Hapag i 
„Norddeutscher Lloyd“ otrzymają 
koncesję na udział w przewozie emi- 
grantów z Polski. W koncesjach, u- 
dzielonych niemieckim linjom okręto- 
wym uwzględniony zostanie jednak w 
pierwszej linji interes rozwoju portu 
polskiego w Gdyni. 

Stosownie do przedłożonej rządowi 
polskiemu oferty, prowizorjum handlo 
we polsko - niemieckie, parafowane 
zostanie prawdopodobnie przez min. 
Zaleskiego i posła Rzeszy Niemieckiej 
w Warszawie, Rauschera 

Dzienniki sanacyjne twierdzą, że 
wszelkie wnioski związane z polsko - 
niemieckim prowizorjum handlowem 
są przedwczesne, my jednak, doświad 
czeni umową likwidacyjną i stanowi- 
skiem gazet sanacyjnych godzących 
się na układ likwidacyjny, nie mamy 
prawa do zastrzeżeń tych dzienników 
przywiązywać wagi. 

Na czoło postulatów, które wyma- 
gają daleko idącej ostrożności wysu- 
wa się zwiaszczą dla ziem zachódnich 
sprawa osiedlenia. W kiauzulach 
osiedleńczych, które z reguły znaleźć 
się muszą w każdym traktacie han- 
dłowym kryje się niebezpieczeństwo 
polityczne. Pod pokrywką przed- 
stawicieli życia gospodarczego, zechcą 
osiąść w Polsce jednostki, które poll- 
tycznie wykorzystają i rozszerzą. Nase 
układ likwidacyjny. Nie należy prze- 
to zła pogłębiać 

Zanosimy przeto pod adresem czyn 
ników kompetentnych apel, aby klau- 
zule te ujęte zostały w taką formę i w 
taką treść, któraby możność osiedla- 
nia się ograniczała istotnie tylko do 
jednostek bezwzględnie potrzebnych 
dia kierowania agendami zagranicz- 
nych przedsiębiorstw i aby te przepi- 
sy byly tak ścisie, żeby uniemożliwia- 
ty nadużywanie ich do jakichkolwiek 
celów politycznych. 


A zresztą ze względu na charakter |, 


układu noszącego cechy prowizor- 
jum i z tego powodu sygnalizowane- 
go, jako „traktat mały” czyby nie 
należało ograniczyć się li tylko .do czę 
ści gospodarczo - handlowych z pomi- 
nięciem klauzul osiedleńczych, Na to 
będzie czas, gdy społeczeństwo zbada 


układzie likwidacyjnym. 

Ponadto przypomnieć należy wła- 
dzom naszym o memorjałach gospo- 
darczych naszych kół przemysłowych, 
rolniczych, kupieckich i  rzemieślni- 
czych na Pomorzu, których los zwią- 
zany jest w dużej mierze z postano- 
wieniami traktatu handlowego pol- 
sko - niemieckiego, 


Niemcy zrobią wszystko, by gospo- 
darczo znieczulić zwłaszcza Pomo- 
rze, w którego zagadnieniach War- 
szawa orjentuje się — że wyrazimy 
się delikatnie — zbyt słabo. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze 
raz jeden — i podkreślamy, że nie da- 
my się uśpić makiem, który sypie na 
oczy Pomorza prasa sanacyjna. 


Odznaczenie pracowników kolejowych 
okręgu dyrekcyjnego pomorskiego. 


W dniu 11 listopada br. odbyła się w 
pięknie udekorowanej sali dworca w Gdy- 
ni „pod przewodnictwem dyrektora kolei 
państwowych inż. Dobrzy ckiego w, 
otoczeniu wyższych urzędników  kolejo- 
wych i przedstawicieli miejscowych władz 
i urzędów uroczystość wręczenia dyplo- 
mów pracownikom kolejowym okręgu 
dyrekcyjnego pomorskiego, którzy przez 40 
lat bez przerwy wypełniali wzorowo obo- 
wiązki swego zawodu. Pracownikom tym 
przyznał p. minister komunikacyj również 
jednorazową remunerację w wysokości ca- 
łomiesięcznego uposażenia. 

Do jubilatów przemówił w serdecznych 
słowach dyrektor kolei państwowych inż. 
Dobrzycki, podnosząc znaczenie tej uro- 
czystości również dla młodszych pracow- 
ników kolejowych — poczem nastąpiło 
wręczenie dyplomów, 


W czasie uroczystości. przygrywała or- 
kiestra kolejowa z Gdyni. 
Wyróżnieni w ten sposób zostali: Ko- 


„walski Antoni, starszy asesor w Gdańsku, 


Trzciński Jan, adjunkt, Fatz Mikołaj, kier. 
zawiad, sekcji 


poc. Ciemnieski Leon, 

warszt.. Kiełczewski Stanisław, starszy 
technik, wszyscy z Bydgoszczy, Lisiecki 
Jan, zwrotniczy z Samostrzela, Schulz 


Franciszek. pracownik nieetatowy z Choj- 
nic, Wesołek Jakób, pracownik nieetatowy 
z Iłowa, Nowicki Walerjan, pracownik nie 
etatowy z Działdowa, Urban Józef, Sam- 
borski Franciszek, Schrock Józef, Kossow- 
ski Franciszek, Sehlert Franciszek, wszy- 
scy pracownicy nieetatowi z Tczewa, Waj- 
nert Józef, maszynista, Martin Franciszek, 
zwrotniczy, Ziilke Kazimierz, adjunkt, 
Uske Jan, kierow. poc. wszyscy z Torunia. 


Zajścia na uniwersytecie krakowskim. 


Wywołali je studenci żydowscy. 


Kraków, 14. 11. Tel. wł. 

Na Uniwersytecie Jagiellońskim doszło 
do awantur między sztudentami-medyka- 
mi Polakami i Żydami. Zaognienie datuje 
się oddawna, a podłożem jego jest kwestja 
dostarczania trupów żydowskich do pro- 
sektorjum. 

Na tle tego sporu medycy — Żydzi, kor 
poranci, napadli we wtorek 12 bm. na 
mniejszą liczebnie grupkę akademików — 
Polaków i pobili ich. 

Gdy wczoraj wieść o tem rozeszła się 
na Uniwersytecie, studenci — Polacy wy- 
prawili „łaźnię* Żydom. Wieść o bójce 
wkrótce przedostała sie na miąsto. Pod 
gmach uniwersytetu przybyły silne oddzia- 
ły polieji pieszej i konnej. Interwencja 


rektora odniosła skutek i młodzież roze- 
szła się w spokoju. 

Wieczorem medycy — Polacy urządzili 
wiec. na którym uchwalili rezolucje, doty- 
czące konieczności wprowadzenia „nume- 
rus clausus" na uniwersytecie, domagają- 
ce się niedopuszczania Żydów do prosek- 
torjum i zabraniające im noszenia czapek 
korporanckich. 

Po wiecu pochód ależemików udał się 
na plac Matejki, pod pomnik grunwaldzki. 
Wysłano dęlegację do wojewody. Nie zo- 
stała ona przyjęta. Władze policyjne wy- 
dały komunikat stwierdzający. że zajścia 
wywołała agresywność młodzieży żydow- 
skiej. 


Żyd organizatorem manifestacji 
grzybowskiej. 


Kim był Józef Kwiatek? 


W artykułach na temat manifesta- 
cji grzybowskiej, między innymi i p. 
min. Piłsudski wskazał na Kwiatka, 
jako właściwego aranżera tej krwawej 
demonstracji. Kim był Kwiatek? Na 
to odpowiada żydowski „Nowy Dzien- 
nik” (ar. 301 z d 10. 11. b. r.): 

— „Warto przypomnieć życiorys 


jednego z głównych działaczy na 
placu Grzybowskim, a mianowicie 
Józefa Kwiatka, Żyda. Józef 


Kwiatek, urodzony w Płocku, brał 
czynny udział w ruchu 'socjalistycz- 
nym jeszcze w roku 1893, w r. 1894 
zostaje aresztowany za udział w pra 
cy oświatowej. później zaś zesłany 
do Chersonia. Po powrocie studju- 
je w Dorpacie i Krakowie, gdzie 
przyczynił się do założenia uniwer- 
sytetu ludowego im. Adama Mickie- 
wicza. W roku 1908 przybywa jako 
członek CKR. do Warszawy, redagu- 
je „Robotnika' i organizuje na pła- 
cu Grzybowskim akcję bojową, przy 
czem Józef Piłsudski dostarcza bro- 


ni dla manifestantów. W roku 1905 
organizuje powszechny strajk w ca- 
łej Polsce, w trzecim dniu strajku 
został aresztowany. Znaleziono przy 
nim trzy browningi, wobec tego a- 
resztujący go żołnierze rzucili się 
na niego i dotkliwie go pobili, 
Wówczas on wykrzyknął: „Nie bij- 
cie mnie, jestem członkiem CKR.*. 
Żołnierze przelękli się tego tytułu 
odstawiono go do cytadeli, gdzie w 
X pawilonie przesiedział dwa i pół 
roku więzienia, poczem został uwol- 
niony. W r. 1910 chory na suchoty, 
skończył samobójstwem w _Krako- 
wie, gdzie też jest pochowany na 
cmentarzu żydowskim“. '— 

A więc organizatorem manifestacji 
grzybowskiej był Żyd. Komuż nie 
przyjdzie na myśl książka Jul. Un- 
sehlichta o „Pogromach ludu polskie- 
go“, wykazująca, że Żydzi pchali ma- 
sy polskich robotników nod kule rosyj 
skie z nienawiści do.,. Polski. 
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Nad granica polską 


| chea Niemcy osiedlić zbolszew iczałych reemigrantów z Rosji 


sowieckiej. 


Beriin. 13, 11 

Cała prasa niemiecką ogłasza dziś ode- 
zwę niemieckiego Czerwonego Krzyża i to- 
warzystw humanitarnych, wzywającą spo- 


mocą finansową kolonistom niemieckim, 
którzy masowo emigrują z Rosji sowiec- 
kiej, W dniu jutrzejszym odbędą się arady 
przywódców partyj przy współudziale kil- 


dokładńie koncesje dahe Niemcom w |łeczeństwo niemieckie do Śpieszenia z po-|ku ministrów, których celem będzie zaję- 


cie się osiedleniem części reemgirantów 
niemieckich na pograniczu wschodniem w 
ramach programu kolonizacyjnego Niemiec 
na wschodzie. 

Poza tem omawiana ma być możliwość 
przyjęcia na zimę jak największej części 
reemigrantów niemieczich zanim będą oni 
mogli wyjechać do Kanady, Wedle ostat- 
nich wiadomości, w obozie koncentracyj-' 
nym pod Moskwą ewakuowano 13.000 re- 
emigrantów niemieckich, Prasa niemiecka 
protestuje energicznie przeciw stanowisku 
'Sowietów, które czynią reemigrantom wiel- 
kie trudności przy uzyskaniu paszpontów 
na wyjazd, 


| 


Sprawozdanie Dewey'a. 


Warszawa, 14. 11. Tel. wł. 

W dniu wczorajszym, po  4-dniowej 
przerwie, spowodowanej chorobą, objął u- 
rzędowanie w Banku Polskim doradca fi- 
nansowy rządu polskiego Dewey, Onegdaj 
Dewey był obecny na raucie, wydawa- 
nym przez Prezydenta Rzeczypospolitej z 
okazji 11-lecia odrodzenia Rzeczypospoli- 
tej. Jak się dowiadujemy z kół zbliżonych 
do Dewey'a, sprawozdanie gospodarcze, 
przesłane przez niego do Ameryki, którę 
ogłoszone zostanie w języku polskim w. 
najbliższych dniach, zawiera szereg infor- 
raacyj, oświetlających stan gospodarczy, 
Polski za ubiegły kwartał, oraz dane, do- 
tyczące planów gospodarczych na przys 
szłość. © 


Zamach na pociąg. > 

Łódź, 18. 11. Tel. wł. 

Dziś nad ranem na 32-kilometrze od 
Łodzi koło stacji Siecików, zostało pod- 
łożone pod nadchodzący pociąg 5 ka- 
wałów drzewa, które pociąg na szczę- 
śce przeciął wszystkie i skutkiem tege 
uniknął katastrofy. 

Urządzona natychmiast obława, nie 
odnalazła narazie sprawców zamachy, 
Dalsze dochodzenie w toku. z 


T. Mann laureatem Nobla. 


Sztokholm, 12. 11. 

Nagroda Nobla w dziale literatury 
przyznana została pisarzowi niemiec- 
kiemu Tomaszowi Mannowi. 


Krwawa bójka w Berlinie. 


Berlin. 12. 11 

Ubiegłej nocy doszło tu do krwawych 
starć między komunistami a hittlerowca- 
mi, Komuniści napadli na powracających 
z zebrania przedwyborczego hittlerowców, 
W bójce, jaka się wywiązała, ranny został 
jeden komunista nożem. jeden zaś hittle- 
rowiec -otrzymał dwie ciężkie rany pQ+ 
strzałowe, 


Samobójstwo adwokata — 
defraudanta. 


Berlin, 12. 11, 

Jak donoszą z Konstantynopola, 
adwokat berliński Aron, który po zde- 
fraudowaniu powierzonych mu fundu 
szów sierocych i papierów wartościo- 
wych w wysokości 2 miljonów marek 
zbiegł z Berlina — popełnił ubiegłej 
nocy w jednym z hotelów konstanty- 
nopolitańskich wraz z żoną samobój- 
stwo. 


Zubkowa zmarła. 


Berlin, 13, 11. Tel. wł. 

Dzisiaj rano zmarła w Bonn głośna w 
ostatnich latach p. Zubkowa w 64 roku 
życia. Była ona siostrą Wilhelma II, a 
wdową po ks. Schaumburg-Lippe, przed 
kilku laty wyszła za emigranta rosyjskie- 
go Zubkowa, straciła cały swój majątek i 
po kilku miesiącach rozwiodła się z mę- 
żem. 

Zubkowa zmarła w Bonn w szpitalu na 
zapalenie płuc. 


Trup na torze kolejowym. 

Gdańsk, 12 11. Tel, wł. 

Na torze kolejowym w pobliżu Sopotu 
znaleziono “strasznie zniekształcone zwłoki 
17-letniego pomocnika  «upieckiego Wer- 
nera K. z Sopotu. Sprawa ta wydawała się 
początkowo bardzo niejasną. ponieważ w 
pobliżu na płocie wisiał płaszcz denata przy 
którym nie znaleziono żadnych dokumen- 
tów, Na skutek dochodzeń stwierdzono, 
że denat w ostatnich dniach okazywał 
wielkie przygnębienie, wobec czego przy- 
puszczają, iż sam targnął się na swe życie, 
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Instruktor „Strzelca“ sprał komendanta. 


Humorystyczny zatarg między dwoma „dyznitarzami*. 


Radom, 12. 11. Tel. wł. 

„Słowo* radomskie podaje: 

— „Słynny już w Zakrzowie i Ra- 
domiu p. Mordka, komendant „Strzel- 
ca“, przejeżdżał wieczorem szosą na 
rowerze bez latarki i zaczepił kiero- 
wnikiem idącego instruktora „Strzel- 
ca“ p. Nowickiego, Z powodu tej za- 


czepki między komendantem i in- 
struktorem od wymiany słów doszło 
do wymysłów i rękoczynów. przyczem 
p. Nowicki zwymyślał p. Mordkę i 
obił go tak, że ten ostatni płakał, jak 
małe dziecko. O zajściu sporządzono 
protokół policyjny z powodu zakłóce- 
nia spokoju publicznego”. — 


Jeźdźcy polscy spisali się w Ameryce 
świetnie, 


wygrywając "o raz trzeci aa nbrteagić nagrodę na 


New York, 13. 11. 

Kawalerzyści polscy po raz trzeci 
wygrali najważniejszą nagrodę na do- 
rocznych konkursach hippicznych w 
Madison Square Garden, a mianowi- 
nagrodę International Military 
Yrophy. 

Punktacja przedstawia się jak na- 
stępuje: Polacy 2 i pół punktów, Wło- 
st 6 i pół, St. Zjednoczone 8 punktów, 
Irlandja 138 i pół, Kanada 20 punktów. 


zawo" 


Olbrzymi Madison Sqare Garden wy- 
pełniony był po brzegi 20-tysięcznym 
tłumem publiczności, która owacyjnie 
oklaskiwała polskich jeźdźców. 

Ambasador włoski i dowódca gar- 
nizonu w New Yorku złożyli posłowi 
Filipowiczowi życzenia, Poseł Filipo- 
wicz zaprosił drużynę polską do Wa- 
szyngtonu, gdzie na jej cześć posel- 
stwo polskie wydaje bal. 


OJ 


Katastrofa lotnicza w Ławicy. 


Dwaj oficerowie ponieśli śmierć na miejscu. 


Poznań, 13. 11. Tel. wł. 


Lotnisko 3 pułku lotniczego w Ła- 
wicy pod Poznaniem było wczoraj o 
godzinie 3-ciej po południu miejscem 
tragicznej katastrofy powietrznej. Z 
lotniska tego wystartowały do lotów 
ćwiczebnych £ samoloty wojskowe: w 
płatowcu typu „Potez XV" lecieli ofi- 
cerowie: porucznik-pilot i ppor, - ob- 


serwator Lityński, a na samolocie ty- 
pu „Spad* por, - pil. Wernicki, 

Gdy aparaty znalazły się w powie 
trzu, doszło do zderzenia. „Potez* u- 
tracił skrzydła i spadł na ziemię. 04 
baj oficerowie ponieśli śmierć na miej 
scu. Porucznik Wernicki, mimo, że 
płatowiec jego doznał przy zderzeniu 
poważnych uszkodzeń, zdołał wylądo- 
wać szczęśliwie. 


Wyskoczyła 


Z samolotu. 


Niebywały fakt samobójstwa 20-letniej Amerykanki. 


Nowy Jork, 12. 11. Tel. wł. 

20-letnia Ruth Rockwell, należąca 
do najwybitniejszych sfer towarzy- 
skich Filadelfji, wynajęła sobie samo- 
lot i poleciła pilotowi krążyć ponad 
Nowym Jorkiem. Kiedy samolot do- 
sięgnął 700 metrów wysokości, p. 
Ruth otworzyła drzwi kabiny i wy- 


skoczyła, zabijając się na miejscu, — 
Denatka pozostawiła w kabinie kar- 
teczkę z notatką, że życie jej się znu- 
dziło. Pisma amerykańskie zazna- 
czają, iż jest to pierwszy stwierdzony 
wypadek samobójstwa dokonanego z 
samolotu. 


Niezwykła tragedja pod Łodzią. 


Krwawe wyczyny bandyty, któ 


otrzymał z więzienia urlop 


Zdrowotny... 


W swoim czasie donosiliśmy o tem, że 
nieznany zbrodniarz w Łęczycy postrzelił 
kapitana Janowskiego i zabił ścigającego 
go posterunkowego policji Stefana Antcza- 
ka. Bandyta mimo zarządzonej niezwłocz- 
nie obławy zdołał zbiec w kierunku Łodzi, 
gdzie jednak zaginął za nim wszelki ślad. 


Władze policyjne ustaliły drogą wywia- 
dów, że sprawcą morderstwa był niejaki 
Łysiak, zamieszkały w powiecie łęczyckim, 


Policja przeglądając księgi ludności w 
odnośnym urzędzie gminnym  doszukałą 
się sensacyjnych szczegółów. Stwierdzono 
mianowicie, że Feliks Łysiak zmarł przed 
pewnym czasem, zaś ukrywającym się i 


uchodzącym za Łysiaka jest jego szwagier 
32-letni Józef Zając vel Zajączkowski, de- 
zerter marynarki wojennej Zając vel Za- 
jączkowski był swego czasu ukarany za 
urządzenie na szosie Gdynia—Grudziądz 
napadu rabunxcewego z bronią w ręku, za 
który skazano go na wydalenie z wojska i 
8 lat ciężkiego więzienia. 

W przededniu zabicia posterunkowego 
Antczaka w Łęczycy, Zając vel Zajączkow- 
ski wskutek złego stanu zdrowia otrzymał 
z więzienia urlop zdrowotny, Wróciwszy do 
domu zaopatrzył się w papiery, jak ksią- 
żeczkę wojskową i dowód osobisty, zmar- 
łego szwagra, i wyjechał do Łęczycy, gdzie 
następnego dnia będąc pijany w towarzy- 


stwie dwóch znajomych dopuścił się pierw- 
sze] zbrodni, 

W śxilka dni po ucieczce policja wpadła 
na ślad bandyty, w gminie Widzew, pod 
Łodzią. Posuwając się śladami uchodzące- 
go mordercy wywiadowcy osaczyli bandy- 
tę na drodze pod wsią Gospodarz, skąd 
jednak pomimo obustronnej strzelaniny 
Zając vel Zajączkowski zdołał się wy- 
mknąć na koniu pewnego wieśniaka. 

Poszukiwania za bandytą trwały nadal. 
Onegdaj policja wpadła ponownie na jego 
ślady w powiecie piotrkowskim, 

Bandyta schronił się w sklepiku we 
wsi Syski, gminy Grobica. Policjanci w 


Tajemnicze zniknięci 


Poruszenie opinii 
tyczny. — Zamieszany jest 

Toruń, 14. 11. 

Zagadkowe zniknięcie młodej i urodzi- 
wej pracowniczki biura Komitetu Wojew. 
Floty Narodowej (komitetu obchodu 10-le- 
cią niepodległości), mieszczącego się przy 
ul. Kopernika 5 — panny Haliny Tyblew- 
skiej, wywołało w mieście naszem niemałe 
poruszenie, Jak już o tem pokrótce dovu 
siliśmy (NN 259 i 261 „Sł. Pom.*) p. Tyblew- 
ska w dniu 31 paźdz. br. z biura do domu 
nie wróciła i od tego czasu wszelki ślad 
jej zaginął. Dochodzenia w tej tajemniczej 
sprawie ujawniły, że sprawa ta ma podło- 
że romantyczne a związane z tem jest na- 
zwisko pewnego wybitnego działacza sana- 
cyjnego. Żona tego „działacza* podobno w 


liczbie 7 ograniczyli się do obserwowania © 


domostwa, w ktćrem ukrył się Zając. Je- 
den z policjantów udał się do Piotrkowa, 
skąd przybyła policja w liczbie około 30 
osób, Csaczono niezwłocznie sklep i wezwa- 
ro bandytę do poddania się. Odpowiedział 
on odmownie, 
Bandyta zabarykadowawszy drzwi szą- 
fami sklepowemi rozpoczął strzelaninę, Po 
licja odpowiadała suiwami, pod osłoną któ 
rych jeden y posterunkowych komendy 
piotrkowskiej Teofil Łaszewski, słynący z 
pdwagi doczołzał się de kryjówki bandyty, 
W chwili jednak. gdy dzielnemu iunxcjo= 


e 18-letniej panienki. 


ublicznej. - Sprawa ma podkład roman- 


w nią działacz sanacyjny. 

dniu 31 paźdz, br. zjawiła się w biurze Ko- 
mitetu Floty Narod. i urządziła p, Ty- 
blewskiej awanturę, jako rzekomej wino- 
wajczyni niewierności jej męża. Rozegrała 
się burzliwa scena, po której p. Tyblew= 
ska opuściła biuro i odtąd już jej nie wi- 
dziano. 

Nazwisko owego „działacza“ sanacyjne- 
go jest nam znane, nie wyjawiamy go je» 
dnak narazie, jak i wiele innych ciekawych 
szczegółów tej sensacyjnej sprawy a to ze 
względu na toczące się śledztwo, Spodzie- 
wamy się też, że władze uczynią wszystko, 
w granicach możliwości, by zaginioną 
dziewczynę znaleźć, 


Z wc 
Dziwaczne przedsięwzięcie 


Postanowił przez 2 miesiące 


Amerykanin Burt McConnell, dzienni- 
karz i poszukiwacz przygód, który brał u- 
dział w ekspedycji podbiegunowej Stefans- 
sona, a podczas wojny odbywał służbę lot- 
niczą na froncie francuskim, postanowił 
odbyć ciekawą próbę; przeżyć dwa mie- 
siące życiem człowieka przedhistoryczne- 
go w jednej z najdzikszych okolic wschod- 
niej Kanady. Nawpół nagi, musi własnemi 
ręsami wyrabiać dla siebie potrzebne na- 
rzędzia, odzież, zabezpieczać się przed bu- 
rzą i zimnem, obmyślać i wykonywać broń 
do zdobywania pożywienia. Owe dwa mie- 
siące rozpoczęły się dla niego w końcu 
września, obecnie więc dobiega już ich 
kresu. 

Kontrolę nad ciekawym jego ekspery- 
mentem objęły amerykańskie instytucje 
naukowe, mianowicie „American Museum 
of Natural History“, „Chicago Field Mu- 
seums* į „Russel Sage Foundation", Rząd 
kanadyjski, dając McConnellowi zezwole- 


zukiwacza przygód. 
żyć jak człowiek jaskiniowy. 


nie na jego imprezę, zarazem wydał zakaz 
odbywania polowań w zamieszkanej przez 
niego okolicy, Komitet wykonąwczy ©6- 
skortował go na wybrane miejsce 
odebrał mu wszystko, co miał on na sobie 
i przy sobie, pozostawiając mu jako jedyne 
nabytki cywilizacji — aparat fotograficzny 
i maszynę do pisania, 

Miejscowy inspektor leśny co dziesięć 
dni wielce skomplikowaną drogą, samo- 
chodem, wózkiem i ostatnie siedemdziesiąt 
kilometrów łódką po rzece Washimeska do- 
ciera do skały, w której wydrążonem u- 
kryciu McConnel składa własny swój pisa- 


ny na maszynie diarjusz człowieka jaski-. 


niowego, Towarzystwo wydawnicze „King 


Features Syndicate“ nabyło wyłączne pra- 


wo publikowania arcyciekawego tego dia- 
rjusza, który wykaże, do jakiego stopnia 
człowiek z 1929 roku potrafi współzawod- 
niczyć z przodkiem swoim z przed tysięcy 
lat. i 


skich. 


Badania chemików już dość dawno wy- 
kryły, że woda morska zawiera w sobie 
pewien, nieznaczny zresztą odsetek złota. 
Ostatnio niemiecki uczony prof. Haber od- 
krył złoto również w wodach szeregu rzek 
europejskich. Przeprowadzone przezeń ba- 
dania zawartości wody Renu wykazały o 
becność złota w ilości 3 tysiącznych mili- 
grama w każdym 1000 litrów wody. Trzy 
miljonowe części miligrama złota w litrze 
wody — to nieskończenię mało, ale z tych 
cząstek przepływających w wodzie Renu 
tworzą się w ciągu roku wcale poważne i- 
lości. Prof, Haber wyliczył, że przez Ren 
płynie w ciągu sekundy około 2 tysięcy 


Złoto w wodach rzek europej- 


metrów sześciennych wody, a więc w ciągu 
roku 63072000000 metrów sześciennych, 
zawierających wcale pokaźną ilość, bo 200 
kilogramów złota. 


Wyrzucili żydów przez okno. 


Berlin. 12. 11, 

Na uniwersytecie tutejszym doszło dziś 
do gwałtownych wykroczeń nacjonalistycz 
nej młodzieży akademickiej, protestującej 
przeciw zarządzeniom rektora. W czasie 
zajść pobici zostali dotkliwie studenci $o- 
cjaliści i Żydzi, Kilku studentów żydow- 
skich wyrzucili awanturujący się nacjona- 
liści przez okno parterowe na dziedziniec 
uniwersytetu. Na wezwanie władz uniwer- 
syteckich zjawiła się policja, która areszta 
wała 6 awanturników, 


ooo on A 
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J. I. Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 


Wtoczył się Hennichen szukając cór- 
ki oczyma, która ze stołu robotę wzią- 
wszy pilno się jej przypatrywała, 


Oczy cioci Gertrudy pobiegły cieka- 
wie także ku parze, którą zostawili tam 
samą, i więcej się pewnie domyśliły z od 
dalenia dziewczęcia, z zajęcia robotą, 
niż stary Hans, który rzekł śmiejąc się 
do nich: 

— Zmieniły się bardzo czasy!... 
mojej młodości, dwoje ludzi, którym ra 
zem czterdziestu lat niema, słychaćby 
było zdaleka, po śmiechu i śpiewie; 
dziś!!! stoją milczący i smutni... Fryda 
nie wzięła cytry, hrabią nie zabawił ka- 
pryśrego dziecka nawet trafną zagadką. 

Ciocia Gertruda z tyłu stojąc, głową 
poruszała w różne strony, jakby pota- 
kiw ła gospodarzowi lub inaczej chcia- 
ła to tłumaczyć — lub wreszcie nie my- 
ślała nic. Z twarzy jej trudno coś było 
odgadnąć, 

— Ja — rzekł wojewodzie kłamiąc — 
prosiłem o piosenkę, ale mi jej odmó- 
wiono. 

- - Dlaczego, — ojciec spytał — ja sta 

„ry byłbym się pożywił przy tem, coby 
młody wyprosił. 

— Hrabia dziś piosnki cichej nie 
zrozumie, odezwała się Fryda, nasłu- 


Za. 


11 | hał się tam studenckich pieśni, jeszcze 


mu w usząch tętnieć muszą. 

— A ty skąd wiesz o tem? 

Szłyśmy na przechadzkę mimo stu- 
denckiej gospody. Trzęsła się od pieśni 
młodych rycerzy, — odpowiedziała Fry- 
da. Miałażbym po niej śmieć zaśpiewać 
moją prostą? 

Komm, Trost der Nacht, o Nachti- 
gall! *) | 

A! nigdy.. Dziś żadnej pieśni... na- 
wet godzina późna.. Stróże obwołują 
gaszenie ognia... Ojciec zmęczony... jam 
nie do śpiewu i lutni,.. O! nie, nie... 

Hans spojrzał na zegar stojący u 
ściany, który wskazywał godziny wszyst 
kie (dwadzieścia cztery) i miesiące i 
dni, i księżyce; było to misterne dzieło 
francuskiego mechanika, na które pa- 
trzeć schodzili się ciekawi. Zegar pra- 
wie piątą już znaczył (jedenastą). Fry- 
da była w istocie zmęczona i blada. 

— A! nie! nie! nie żądajcież śpiewu 
od niej — odezwała się ciotka Gertru- 
da — zmęczona jest. Wieczerza była 
spóźniona, przechadzka długa, i są dni, 
w które człowiek prędzejby zapłakał 
niż zaśpiewał — choć sam nie wie 
czemu... 

Fryda jakby z wyrzutem spojrzała 
na ciotkę Gertrudę — któż wie, może 
właśnie śpiewaćby była chciała i dać 
się tylko poprosić. Wtem troskliwy oj- 
ciec odezwał się Śpiesznie: Pani Gertru 
da ma słuszność wielką, Fryda potrze- 
buje spoćzynku. 


Wojewodzie ruszył się od okna, szu- 
kając rzuconego na krzesło kołpaczka, 
i szybko wejrzeniem pożegnawszy ko- 
biety, a ściśnięciem ręki Hansa, wym- 
kął się z tej Puppenstube, w _ której 
pieszczone dziecię, otoczone cackami, 
po cichem z ojcem rozstaniu padło na 
siedzenie dumać długo, choć ciocia Ger 
truda gwałtem je do sypialni prowadzić 


chciała, 


<>. oka O . 


II. 


Dwie izby na górze zajmował woje- 
wodzic, z widokiem na daleką okolicę, 
na lasy co ją opasywały, na mury mia- 
sta i na ogrody co się z nich dohbywały. 
Choć w nich dosyć dawno zamieszkiwał 
czuć było, że tu jeszcze stał tylko go- 
spodą. W pierwszej stały tłumoczki stu 
denckie i łóżeczko Jóźka i jego stolik z 
książkami i prosty sprzęt gospodarski, 
z kilku dzbanków i glinianych mis zło- 
żony. Tu więcej było nieco ładu, bo chło 
pak czuł się zań odpowiedzialny i tro- 
skliwie go pilnował. Druga izba od uli- 
cy znacznie obszerniejsza, należąca do 
wojewodzica, stała studenckim nieła- 
dem. W kącie skórą łosią pokryte łó- 
żeczko ze skórzaną poduszką, a przy 
niem puzderko mosiądzem kute, w któ- 
rem droższe rzeczy i papiery chowano. 
Nad niem starym obyczajem, na które- 
go zachowanie matce poprzysiągł woje- 
wodzic, wizerunek Chrystusa ukrzyżo- 
wanego i Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, palma i gromnica. Ac 


W pośrodku izby ogromny stół był 
chaosem ksiąg, których stos narzucony 
nieforemną górę stanowił. Widać było 
między niemi i foljanty w drewnianych 
okładzinach i maleńkie książczyny, ja» 
kie wówczas drukować poczynano, i 
świstki a luźnę karty, których wycho- 
dziło mnóstwo. Zapisany papier, zrzyn- 
ki z notatkami, podarte listki, walały 
się po brzegach stołu — a z między nich 
talerz, pełen dojrzałych owoców jesieni, 
wyglądał dziwnie ze swą barwą świeżą 
i wesołą, Na siedzeniach i ławach nie 
miał znać czasu Józiak pozbierać roz- 
rzuconego odzienia, które wojewodzie 
próbował i pogardził niem, Pasy, żupa 
niki, kurtki, kontusze i płaszcze, a obok 
nich parę szabel i czapek czekały, by je 
usłużna ręka sprzątnęła. Na innym sto= 


le para kubków i duży dzban malowa=- 


ny z pokrywą, lichtarze mosiężne, za» 
pomniane też odpoczywały. Józiak do» 
piero się zabierał do zaprowadzenia po- 
rządku i krzątał, aby powrót paną 
uprzedzić, gdy wojewodzie ukazał się 
na progu. 


Zwykle zwiastowało się jego przyj- 
ście śpiewką wesołą; dziś szedł smutny, 
zamyślony i milczący. Dopiero gdy 
drzwi otworzył, chłopak go poznał i 
tem śpieszniej wziął się do składania 
porozrzucanych rzeczy. Stosunek pana 
do sługi był więcej przyjacielski niź 
służbowy. 


, (Ciąg dalszy, nastąpija 
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Nr. 20 


Z Brodnicy. 


Nowy burmistrz i nowa rada, — Nazwa 
pułku, — Jarmark, — Obrona granic za- 
chodnich, — Odznaczenie gimnazjum. — 
Pożar, — Z wielkiej burzy mały deszcz, — 
Jarmark, — Gazeta „Rolnik Brodnicki". — 
Nieszczęśliwy dzień, 


Dnia 31. 10. odbyło się zebranie Rady 
Miejskiej, na 18 radnych było 17 na po- 
siedzeniu. Pod przewodnictwem p. Stan- 
kowskiego obradowano nad wyborem bur- 
mistrza. Pan radny Gajtkowski, który 
miał największe szanse. zabrał głos mo- 
tywująć, dlaczego cofa swoją kandydatu- 
rę. Nażyczenie i za namową kilku obywa- 
tali postawił swoją kandydaturę, lecz z 
powodu rozlicznych intryg i oszczerstw 
pewnych osobników wolał zrezygnować z 
powyższej posady, mając stanowisko in- 
tratńe jako szef biura notarjusza, a bur- 
mistrzowanie uważa za ostatni kawałek 
chleba. Po krótkiej przerwie zarządził 
przewodniczący tajne głosowanie. Kandy- 
datami byli: p. major Klein z Chełmna i 
p. Zdanowicz, burmistrz z Koźmina, 

P. major Leon Klein (dymisjonowany) 
otrzymał 14 głosów a p. Zdanowicz l1głos 
a 2 kartki były puste. — Wobec tego pra- 
wie jednogłośnie został wybrany p. major 
Klein, który z całą pewnością zostanie 
przez województwo zatwierdzony. Nowo 
wybrana rada zacznie funkcjonować ad 
N. Roku — wprawdzie radny p. Mojżesz 
podał wniosek o unieważnienie wyborów, 
który Rada Miejska odrzuciła, a obecnie 
wniosek ten oparł się o województwo i cze 
ka na decyzję. 


Uchwała korpusu oficerskiego 67 p. p. 
z dn. 11 10. 1929 r. Czcząc nieskazitelną 
pamięć generała Kazimierza Pułaskiego. 
bojownika o niepodległość Polski i wol- 
ność Stanów Zjednoczonych — żołnierza 
niezłomnej woli i szlachetnego serca, 67 
pułk piechoty uchwalił w dniu  150-tej 
rocznicy Śmierci generała — prosić pana 
Ministra Spraw Wojskowych — by wolno 
mu było przyjąć miano pułku imienia 
se Kazimierza Pułaskiego, -aby postać 
bohatera stała się przewodnikiem w ży- 
ciu i pracach pułku. a pułk 67 stał się 
trwałym i żywym pomnikiem niezłomne- 
go rycerza wolności. Dowódca 67 pułku 
piechoty inż. January Grzędziński, pod- 
pułkownik. 

W tych dniach odbyły się dwie tran- 
zakcje na domy — p. Wysocka sprzedała 
za 48 tysięcy p. Złotopolskiemu, a p. Mich 
nowski za 32 tysiące p. Mliczewskiemu o- 
bydwaj z Bęodnicy. 

We czwartek, dn. 7. bm. odbył się 
jarmark na konie i bydło. Brodnickie jar 
marki cieszą sięzawsze wielkiem powodze 
niem, dużo przybywa osób z Rypińskiego 
w celu kupna i sprzedaży. 

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
szczerze się zabrał do urządzenia tygodnia 
tj od3 dó 9 bm. dziesięciolecia obrony 
granic zachodnich. Program tygodnia był 
następujący: W niedzielę ostatnią odby- 
ła się zbiórka uliczna, 2) w środę o godz. 
8 wiecz. referat propagandowy w Domu 
Katolickim, 3) w sobotę o godz. 8 wiecz. 
w Strzelnicy „Wieczorek artystyczny in- 
strumentalno — wokalny“ ze współudzia- 
łem Towarzystwa Muzycznego i chóru mę 
skiego z Lidzbarka, Wieczór urozmaicą 
solo występy — zabawę zakończą tańce, 
4) w czasie całego tygodnia panie po do- 
mach sprzedawać będą żetony pamiątko- 
wę dziesięciolecia obrony granie zachod- 
nich i werbować członków wspierających 
i zwyczajnych. Komitet wykonawczy skła 
da się z pp.: Domachowskiego. Przyby- 
szewskieęgo, Kornowskiego i 2% osób ko- 
mitętu honorowego. 

Gimnazjum brodnickie zostało odzna- 
czone przez kuratorjum okręgu szkol. po- 
morskiego, które ofiarowało gimnazjum 
srebrny puhar za wysoki poziom wycho- 
chowania fizycznego w szkole. Również 
kuratorjum  odznaczyło jednego ucznia 
cennym żetonem za sprawność fizyczną. 

W ubiegłą środę około 10 wieczór wy- 
buchł pożar w domu p. Marksa obok staro 
stwa. — Straż pożarna przybyła tak 
wcześnie z ratunkiem, że tylko dach tro- 
chę został uszkodzony — więcej było 
strachu niż szkody, 


Izba karna rozpatrywała sprawę Leona 
Tobolewskiego, który jak już donosiliśmy. 
s:antażowym sposobem chciał wyiudzić 
5000 zł, od p. Lehmana, właściciela Karbo- 
wa, w formie pożyczki. Sprytny L. T, żą- 
dał, aby powyższa suma złożoną zostala 
pod oznaczonym kamieniem przy szosie 
Brodnica — Nowemiasto. Szantaż nie udal 
się, gdyż policja dowiedziawszy się kto list 
nadawał na poczcie, łatwo doszia po nitce 
do kłębka. L, T, dostał się pòd klucz, Izba 
karna wyznaczyła bardzo niską karę, gdyż 
tylko 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kary na 3 lata. Taki niski wymiar kary 
motywuje Izba karna młodym wiekiem, 
dotychczasową niekaralnością i-że pienią- 
dze potrzebował na cztery swoje wynalaz- 
ki: letnią łyżwę, silnik prochowy, bukow- 
nik do obtrącania wąsów przy. młócce 
jęczmienia i przeciwziodziejską ścianą w 


kasach żelaznych. Aby wprowadzić w bieg 


wynalazki, nie przebierał w środkach usi- 
łując zdobyć jakąkolwiek drogą pieniądze. 

Jarmark zeszłotygodniowy był bardzo 0- 
żywiony, bydło kupowano na tuczenie lub 
na mleko. płac. do 900 zł za szt. Rolnicy ma 
jąc dużo kartofli, a nie mogąc ich sprze- 
dać, chcą kartofle zużyć jako paszę, Ko- 
nie stosunkowo były tanie, gdyż po skoń- 
czonych robotach jesiennych każdy chce 
się pozbyć niepotrzebnych darmozjadów — 
dużo korzystniej zaopatrzyć się ną wiosnę 


w pociągowy inwentarz, płacąc nawet dwa 
lub trzy razy drożej. Ładne konie robocze 
można było dostać za 500 zł. Największym 
„pokupem cieszyły się kozy, których było 


: GAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia 16 listopada 1929 r. 


mało, a amatorów dużo, Płacono po 100 zł 
nawet więcej za dobre dójki, Wobec tego 
wartoby się wziąć do hodowli kóz, zwłasz- 
cza szwajcarskich bezrogich. Utrzymanie 
kozy kosztuje jedną czwartą tegó. co kro 
wy. a mleko jest zdrowe į pożywne. Nie- 
którzy utrzymują, że mleko wydaje niemi- 
ią woń — obórkę należy przewietrzać i 
czysto utrzymywać, a mleko wówczas bę- 
dzie bez zapachu, ` 

Gazeta „Ziemia Michałowska" w Brod- 
nicy wydaje dodatkówy numer „Rolnik 
Brodnicki“; jest to dwutygodnik Zarządu 
Pom. Tow, Rolniczego powiatu brodniekie- 
go. opracowany przez ińż. T. Komara j.inż, 
H. Spława Neymana — pierwszy dyrektor 
szkoły rolniczej, drugi instruktor powiato- 


Nieszczęśliwym dniem dla Brodnicy mo- 
żna nazwać piątek ostatni — o godzinie 2 
w nocy umarł prawie nagle śp. Franciszek 
Jażdżewski, 57 lat, znany tu kupiec į dłu- 
goletni komendant Bractwa Strzeleckiego. 
Około południa autobus przejechał 5-cio- 
letnie dziecko, na szczęście nie na śmierć. 


Około drugiej 26-letni Bernard Welke, wła- 
ściciel golarni przy ulicy Kamionka, do- 
stał nagle krwotoku i życie  za- 
kończył, Około 4-ej fabrykant pomników p. 
Fr. Bielawski podjął się przeniesienia sza- 
fy żelaznej, ważącej przszeło 40 ctr, z daw- 
nej siedziby Banku Ludowego do nowego 
lokalu, tymczasem szafa się przechyliła i 
calym ciężarem przygniotła p. B, ma on 
jedną nogę trzy razy złamaną a drugą 
zmiażdżoną i ścięgna poprzerywane, Cho- 
rego przewiezióno do szpitala powiatowe- 
go. Lekarze twierdzą, że może się obejdzie 
bez amputacji nóg i prawdopodobnie życie 
będzie uratowane, czego p. B. z serca życzy - 
my. — Chyba dosyć nieszczęść na jeden 
dzień! 

Żyd Wiener, który kupił posiadłość od 
p. Krajewskiego, ul. Górna 3%. nie dostał 
pozwolenia od magistratu na założenie 
garbarni w mieście z przyczyny niehigje- 
nicznych odpływów i wyziewów. Popsuły 
się Żydowi zamiary a z pewnością miał w 
projekcje sprowadzenie więcej wspólwy- 
znawców do ziemi obiecanej Pomorza, 


Marszałk i Miklaszewski skazani, 


każdy na 4 lata więzienia. 


Warszawa, 12 11. Tel. wł. 

Wczoraj o godz. 11 m 30 sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Posemkie- 
wicza ogłosił wyrok w sprawie Karola 
Marszałaa i Józefa Miklaszewskiego, któ- 
rzy stanęli przed sądem, oskarżeni o szereg 
nadużyć na szkodę skarbu państwa, 

Na sali sądowej zgromadziła się dość 
liczna grupa publiczności, śledzącej bieg 
rozprawy i najbliższa rodzina  oskarżo- 
nych, Ogólnie nie spodziewano się suro- 
wego wyroku, szeptano nawet między sobą 
o możliwem uniewinnieniu. Powodem tych 
nastrojów była opinja biegłych, z pośród 
których tylko jeden szedł w zupełności po 


linji oskarżenia, reszta zaś (pięciu) złoży- 
ła zeznania raczej korzystne dla oskarżo- 
nych, 

Tem bardziej niezwyxsłe wrażenie sprá- 
wiła sentencja wyroku, skazującego oskar- 
żonych każdego na 4 lata więzienia, za- 
stępującego dom poprawy. Na wniosek 
prokuratora mimo opozycji obrony, sąd 
zarządził względem oskarżonych zmianę 
środka zapobiegawczego oraz zastosowanie 
bezwzględnego aresztu, 

Skazani przyjęli wyrok spokojnie. O- 
brońcy ich zgłosili apelację, zarówno jax 
rzecznik powództwa cywilnego, które zo- 
stało zasądzone w kwocie 300.000 zł, 
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Trup kobiety w koszu. 


Straszna „przesyłka“ w wagonie bagażowym na dworcu w 
Brześciu. 


Brześć nad Bugiem, 9. 11. Tel. wł. 


Wczoraj wieczorem na dworcu 
brzeskim tuż przed odejściem pocią- 
gu osobowego warszawskiego niezna- 
ny mężczyzna usiłował wrzucić do wa- 
gonu bagażowego wielki kosz. Ponie- 
waż postępowanie to było sprzeczne z 
przepisami o nadawaniu przesyłek i 
bagażów, służba kolejowa zatrzymała 
owego osobnika i otworzyła kosz. 


Okazało się, że wewnątrz znajduje 
się trup młodej kobiety z zakrwawio- 


ną twarzą, pozbawiony nawet bieli- 
zny.. 

Przeprowadzone dochodzenia wy- 
kazały, że zamordowaną jest niejaka 
Rozalja Banasiówna, dziewczyna lek- 
kich obyczajów, a tajemniczym „na- 
dawcą“ strasznej przesyłki — rzemieśl 
nik Zygmunt Maciejewski. 

On to popełnił zbrodnię zabójstwa 
na osobie Banasiówny. 

Nadmienić należy, że swego czasu, 
olśniony urodą Banasiówny, Macie- 
jewski porzucił dla niej żonę i dzieci, 
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Gołębie - bohaterowie. 


„Prezydent Wilson“ — „Spike“ — „Cher Ami". 


Gołębie nie zawsze są symbolem poko- 
ju. Ludzkość i z tych spokojnych ptaków 
uczyniła sprzymierzeńców wojny, używa- 
jąc ich do przenoszenia wiadomości w tych 
wypadkach, gdy wsżelkie inne środki ko- 
munikacji zawodzą. Jednym z takich skrzy 
dlatych bohaterów minionej wojny ludów 
jest w Ameryce dziś już nie żyjący, ale 
często wspominany gołąb imieniem „Pre- 
zydent Wilson*, który oddał wielkie zasłu- 
gi amerykańskiemu sztabowi generalne- 
mu na froncie francuskim. 

„Prezydent Wilson* odbył raz podróż 
25-kilometrową w przeciągu 25 minut — 
Ten amerykański gołąb ustanowił więc 
swoisty amerykański rekord szybkości i 
odwagi. gdyż mimo to, że został w drodze 
ciężko raniony. doleciał jednak do sztabu 
i przyniósł generalicji amerykańskiej bar- 
dzo ważne wiadomości. 

Otoczony troskliwą opieką wyzdrowiał 
z ran otrzymanych i wrócił po wojnie do 
Ameryki. gdzie w wojskowym gołębniku 
żył jeszcze w Monnouth 11 lat. 

Armia amerykańska miała podczas woj 
ny 50000 gołębi pocztowych. Wiadomości, 
jakie przenosiły te gołębie. były pisane na 
nadzwyczaj cienkiej bibułce i przymocowy 
wane w krążku aluminjowym na nóżkach 
gołębi. 

Jak ważne usługi oddawały gołębie — 
dowodzi statystyka, która wykazała, że 
wiadomości przesyłane pocztą gołębią 412 
razy rozstrzygnęły o pomyślności przed- 
sięwziętej akcji wojennej. 

Specjalną sławą cieszył się gołąb imie- 
niem „Spike”, który acz brzydki i niepozor 
ny był bardzo wojowniczego usposobienia. 
Lecąc z wiadomością, napadał on na nie- 
przyjacielskie gołębie i wychodził zawsze 
z walki zwycięsko. Raz jeden tylko wrócił 
z mocno nadszarpniętym grzbietem i po- 
wyrywanemi piórami, ale wrócił. 


Można się było domyśleć, że musiał 
stoczyć walkę z kilku nieprzyjacielskiemi 
gołębiamy. Trzy tygodnie musiano go trosk 
liwie pielęgnować, zanim wyzdrowiał O 
„Spike“ krążyły całe legendy wśród żoł- 
nierzy amerykańskich. Przypisywano mu 
rozum prawie ludzki. Przedostawał się on 
często przez największy ogień  artylerji 
niemieckiej i dawał znać żołnierzom, że 
pomoc już nadchodzi. 

Rekord szybkości „Prezydenta Wilso- 
na* ‘pobit inny gołąb, imieniem „Maca“, 
który potrafił, przebyć pewnego rażu prze- 
strzeń 54 klm. w przeciągu 30 minut. 

Gołab „Cher Ami* odznaczył się nastę 
pującym czynem bohaterskim. 

Pewien oddział amerykański znajdują- 
cy się na przodowych placówkach, stracił 
łączność z armją i został zupełnie odcięty. 
Przez długie godziny sztab amerykański 
nie posiadał najmniejszej wiadomości o 
tym oddziale. Uważano go już za straco- 
nego. gdy jeden z oficerów sztabowych za- 
uważył na niebie maleńki punkcik. Był to 
„Cher Ami", który raniony ciężko w 
skrzydło. leciał z trudnością, ale doleciał i 
przyniósł wiadomość o odciętych, 

Generał Pershing. po wyleczeniu ptaka, 
dekorował go osobiście orderem zasługi. 

Powojenna literatura zajmuje się co- 
raz częściej działalnością gołębi poczto- 
wych w czasie wojny. Ze wszystkich opo- 
wiadań o tych ptakach wynika, że posia- 
dają one rzeczywiście nie tylko zmysł o- 
rjentacyjny, ale rozumieją one niebezpie- 
czeństwo i potrafią go unikać  przyśpie- 
szając lotu w miejscach, gdzie mógloby 
im grozić największe niebezpieczeństwo. 
Niemcy posiadali gołębie wyćwiczone do 
walki z nieprzyjacielskiemi gołębiami. Ale 
gołębie amerykańskie były widocznie wa- 
leczniejsze. gdyż zawsze wracały z takiej 
walki zwycięzcami. 
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Katastrofa na kolei. 


11 bm. o godz. 6.52 rano przed sta- 
cją Bieżanów wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Pociąg kursujący na linji 
Kraków—Lublin zderzył się z wozem 
motorowym, kursującym na linji Kra- 
ków—Wieliczka. Dzięki przytomności 
umysłu maszynisty pociągu osobowe- 
go, który zdołał opanować sytuację, ka 
tastrofa nie przybrała jeszcze więk- 
szych rozmiarów, bowiem zagrażało 
całkowite strzaskanie, całego wozu mo- 
torowego. Parowóz pociągu osobowego 


został jednak poważnie uszkodzony. 
Wóz motorowy nie nadaje się do użyt- 
ku. Podczas katastrofy około 15 osób 
odniosło lżejsze lub cięższe obrażenia, 
Ruch na linji Kraków—Lwów w ciągu 
trzech godzin był przerwany. 


Wybuch kotła w fabryce kabli. 


Kraków. 12. 11. PAT. 

W fabryce kabli w Woli Duchockiej pod 
Krakowem wskutek wybuchu kotła paro- 
wego poniosło śmierć dwóch mistrzów kot- 
larskich, a mianowicie Antoni Kochański, 
który zginął na miejscu i Józef Stanisław- 
ski, który zmarł w drodze do szpitala, 
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Projekty reformy 
podatkowej. 


Warszawa-Poznań. 


Onegdaj odbyła się w warszawskiej 
Izbie Przemysłowo - Handlowej konfe- 
rencja dwu 'połączonych komisyj Po- 
datkowej i Polityki Handlowej, celem 
rozpatrzenia części projektu rządowe- 
go reformy podatku, a mianowicie od- 
nośnie wyrównawczego podatku od 
importu. 

Jak wiadomo, projekt noweli prze- 
widuje wprowadzenie jednorazowego 
wyrównawczego podatku od importu 
fabrykatów i półfabrykatów przezna- 
czónych do sprzedaży, przeróbki, lub 
użytku własnego. Wysokość tego po- 
datku nie miałaby przekraczać 6 pro- 
cen wartości importowanych towarów, 
przyczem nie mogłyby być pobierane 
doń żadne dodatki państwowe i komu- 
nalne. Obowiązek uiszczenia podatku 
ciężyłby na odbiorcy względnie na- 
bywcy towaru. 

Projekt ten wywołał sporą rozbież- 
ność zdań. 

Poznańska Izba Przemysłowo-Han- 
dlowa na swem ostatniem posiedzeniu 
w sprawie projektu reformy podatku 
przemysłowego, oświadczyła się za 
wprowadzeniem ulg podatkowych już 
od 1. 6. 1930 r. — przyczem ulgi te na- 
leżałoby rozszerzyć zarówno na hurt 
jak i na detal. W równie aktualnej 
sprawie pojęcia komisu, zebranie wy- 
powiedziało się za dostosowaniem te- 
go pojęcia do definicji, zawartej w nie- 
mieckim kodeksie handlowym. 

Niezwykle ożywioną duskusję wy- 
wołała sprawa wprowadzenia importo- 
wógo podatku wyrównawczego w wy- 
sokości do 6 proc. Sekcja przemysło- 
wa Izby oświadczyła się za projektem, 
dopuszczając zwolnienie od poboru 
tego podatku jedynie dla takich arty- 
kułów, których w Polsce się nie pro- 
dukuje. Sekcja handlowa natomiast 


sprzeciwiła się zdecydowanie temu 
projektowi. Zebranie uznało za nie- 
słuszne zwolnienie przedsiębiorstw 


państwowych i komunalnych od opła- 
cania takiego podatku oraz oświadczy» 
ło konieczność, aby technikę poboru i 
określenia wysokości stawek ustalono 
w porozumieniu z instytucjami gospo- 
darczemi, 

W głosowaniu przeszedł nieznaczną 
większością wniosek sekcji handlowej, 
domagający się niewprowadzenia po- 
datku wyrównawczego, wobec czego 
strona przeciwna w myśl statutu Izby 
założyła votum separatum. 

W sprawie projektu reformy po- 
datku od kapitału i rent. Izba oświąd- 
czyła się za zniesieniem poboru tego 
podatku od przychodów od wszelkiego 
rodzaju papierów wartościowych, 
wkładów na rachunek bieżący, od 
przychodów od kapitałów pieniężnych 
pożyczonych i specjalnych rachunków 
bieżących, 

OR I PRZZODRAZ WA TRE FIŃ DZ R LOD OE A 


Jednorazowy zasiłek dia pe 

rających od Ubezpieczalni Kra- 

jowej w Poznaniu renty z ubez- 
pieczenia inwalidowego. 


Zarząd Ubezpieczalni Krajowej uchwa- 
lił za zgodą Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej w dniu 17 października b, r. 
dla rencistów w ubezpieczeniu inwalido- 
wem. otrzymujących renię z Ubezpieczal- 
ni Krajowej w Poznaniu jednorazowy za» 
siłek w wysokości jednomiesięcznej renty. 
Zasiłek ten wypłacać będą za osobnym 
kwitem urzędy pocztowe w dniu 1 gru- 
dnia br. tym rentobiorcom, którzy mają 
prawo do renty bieżącej za grudzień br. 
W tym celu winni wszyscy ci, którzy ma- 
ją prawo do bieżącej renty za grudzień br. 
z ubezpieczenia inwalidowego (od Ubez- 
pieczalni Krajowej) przedłożyć w dniu 1. 
grudnia br. urzędnikowi pocztowemu dwa 
kwity i to jeden na rentę bieżącą za gru- 
dzień br. a drugi w tej samej wysokości 
na jednorazowy zasiłek. 

Powyższa uchwała Zarządu Ubezpie- 
czalni Krajowej nie dotyczy tych, którzy 
pobierają ża pośrednictwem Ubezpieczalni 
Krajowej na rachunek Skarbu Państwa 
renty z ubezpieczenia górniczego lub ren- 
ty i zasiłki reemigrantów. Również nie 
mają prawa do zasiłków pobierający rentę 
z powodu nieszczęśliwego wypadku. 


Taryfa związkowa polsko-nie- 
miecka 


W dniach 14 i 15 bm. obradować bę- 
dzie w Krakowie konferencja kolejowa z 
udziałem delegatów zarządów kolejowych: 
polskich, niemieckich, czechosłowac- 
kich i austrjackich celem rozpatrzenia 
zmian w polsko — niemieckiej taryfie to- 
warowej. 

Konieczność wprowadzenia "zmian w 
tej taryfie jest wywołana ostatnią pod- 
wyżką polskiej taryfy towarowej i nową 
redakcją jej paragrafów. Niezależnie od 
tego konferencja kolejowa w Krakowie 
debatować będzie nad uzupełnieniem i 
dalszą rozbudową polsko — niemieckiej 
taryfy zwiazkowej. 


Pogłoski o biblji 
| pelplińskiej. 


. Urzędowa Polska Agencja Telegraficz 
na rozesłała do prasy stołecznej wiadomo- 
ści, jakoby kapituła katedralna diecezji 
chełmińskiej w Pelplinie, która — jak wia 
domo — jest w posiadaniu rzadkiego eg- 
zemplarza biblji Gutenberga, otrzymała z 
zagranicy propozycję sprzedania tej 
biblii za 100000 dolarów. 

PAT. donosi dalej że „gdyby udało się 
biblię tę sprzedać, uzyskanoby sumę, po- 
trzebną na odnowienie katedry“. 

Podając tę pogłoskę z obowiązku dzien- 
nikarskiego wyrażamy przekonanie, że w 
niepokojącej kwestji zabierze  niewątpli- 
wie głos czynnik miarodajny, a więc kapi- 
tuła pelplińska i wyjaśni całą sprawę, 


Bank Polski obniży 
stopę dyskontową? 


Warszawa, 13. 11. Tel. wł. 

W najbliższych dniach odbędzie się po: 
siedzenie Rady Banku Polskiego. Weźmie 
w niem udział doradca Dewey. Przedmio- 
tem narad będzie przedewszystkiem spra- 
wa obniżenia stopy dyskontowej z 9 proc. 
na 8 proc. w stósunku rocznym. 


„Wzorowy“ dzierżawca. 


Jak gospodarowano w Trzeb- 
skim-Polu? 


Do rzędu złych wyników  finanso- 
wych, jakie daje administracja pań- 
stwowa majątkami wydzierżawionemi 
zaliczyć należy i niewłaściwy dobór 
dzierżawców. Oto jeden z bardzo licz 
nych przykładów, które znajdujemy w 
„Sprawozdaniu Kontroli Państwowej 
z działalności za 1928/29 rok“ — wy- 
danem przez Najw. Izbę Kontroli. 

Na stronie 333 czytamy: 

— „Dzierżawca majątku Trzebskie 
Pole (woj. pomorskie) od początku 
dzierżawy (1922 r.) zalegał z termino- 
wem płaceniem czynszu, mimo udzie- 
lanych mu prolongat. 

W -1927 r. ministerstwo obniżyło 
terutę majątku tego z 970 q. ży- 
ta rocznie na 727 q. i to wstecz. od 
1. 1. 1926 r. Pomimo to wypłacalność 
dzierżawcy nie poprawiła się. Licyta- 
cje zaś na inwentarze były kilkakrot- 
nie wstrzymywane przez wojewodę. W 
dniu ekspiracji umowy (1. 7. 28 r.) za- 
ległości dzierżawcy nie poprawiły się. 

W wyniku zbadania stanu -ma- 
jątku'na miejscu w lipcu 1928 r. 
(przez delegata Najwyższej Izby Kon- 
troli i przedstawiciela Urzędu Woje- 
wódzkiego) znaleziono gospodarstwo 
rolne w stanie zupełnego opuszcze- 
nia“. — 

Bez komentarzy. 


Zapowiedź. 


Warszawa, 14. 11. Tel. wł. 

W najbliższym czasie nastąpić ma 
publiczna .enuncjacja jednego z przed- 
stawicieli rządu, albo czynników mia- 
rodajnych Be-Be w sprawie zmiany 
konstytucji. FEuncjacja będzie miała 
na celu sprecyzowanie stosunku rzą- 
du do zagadnienia rewizji konstytu- 
cji. Niewiadomo. w jakiej formie 
enuncjacja nastąpi. 


Międzynarodowy „ptaszek. 
Salzburg (Solnogród), 12. 11 

W Solnogrodzie aresztowano między 
narodowego oszusta Anglika Artura 
Dikettsa, którego poszukują władze po- 
licyjne: francuskie, angielskie, hiszpań 
skie i amerykańskie za liczne oszustwa. 
W Kanadze zderfaudował on niema] 3 
miljony dolarów. 


Sensacyjna rozprawa o mor- 


derstwo. 

Lwów, 12. 11. 

Dziś przed sądem przysięgłych _ rozpo- 
czeła. się sensacyjna rozprawa przeciwko 
Walentynie Szukajło I voto Chlorsowskiej, 
II voto Rekszyńskiej, oskarżonej o zamor- 
dowanie swego męża w sposób skrytobój- 
czy. Bronisława Rekszyńskiego, urzędnika 
zakładu ubezpieczeń od wypadków. Rek- 
szyńska pochodziła z Władywostoku W 
Rosji poznała się ze swym: mężem Chlor- 
kowskim i z nim przybyła do Polski. 

W Rosji pracowała Rekszyńska, jako 
tancerka kabaretowa, W Polsce rozwiodła 
się że swoim pierwszym mężem i wyszła 
za Rekszyńskiego. Gdy wynikły sprzeczki 
i nieporozumienia małżeńskie, a- Rekszyń- 
ski miał zamiar wszcząć kroži rozwodowe, 
oskarżona trzema strzałami z rewolweru 
pozbawiła męża życia, poczem oddała się 
w ręce policji, tłumacząc swój czyn roz- 
strojem z powodu rzekomych zdrad mał- 
żeńskich ze strony męża, Do sprawy po- 
p 40 świadków, potrwa ona około 4 


Zemsta marynarzy 


Marynarze w podpiym stanie 
napadają p rozbrajają żan- 
darma. 


Port Marynarki Wojennej w Gdyni 
był w ubiegłym tygodniu widownią 
krwawej zemsty marynarzy na st. żan- 
zam. przy kosza- 


darmie Musielaku, 
rach Mar. Wojennej. 


Żandarm Musielak stojąc na poste- 


runku przy molo południowem portu 
wojennego, zauważył 7-miu marynarzy 
w podpitym stanie, 
ku niemu. 


Mimo kilkukrotnych wezwań, mary- 
narze nie zawrócili, a obstąpiwszy go 
dookoła, przyjęli groźną postawę. Żan- 
darm bronił się bagnetem i jednemu ż 
marynarzy zadał cios, przebijając kurt- 
kę. W tym momencie drugi z napastni- 


ków, zaszedł żandarma z tylu i uderze- 
niem kijem powalił na ziemię. 


Nieprzytomnemu żandarmowi mary- 
narze odebrali karabin, a wyjąwszy z 


niego zamek, wrzucili do morza, 


skradających się 


Zaalarmowana żandarmerja po do- 
prowadzeniu napadniętego do przytom- 
ności, rozpoczęła natychmiastowe ener- 
giczne śledztwo. 

Dużem ułatwieniem śledztwa. był 
fakt, iż napadnięty żandarm w obronie 
własnej bronił się bagnetem, rozrywa- 
jąc jednemu z marynarzy — kurtkę, 

Zarządzona zbiórka w pierwszym 
terminie, nie dała pozytywnego rezul- 
tatu, gdyż marynarze szybko się poro- 
zumieli i przybyli na zbiórkę w blu- 
zach. 

Druga zbiórka w kurtkach naprowa 
dziła, na pewien ślad, i w toku dalszych 
dochodzeń aresztowano wszystkich 
7?-miu sprawców napadu. 

Aresztowanych w tych dniach odsta- 
wiono do więzienia wojskowego w To- 
runiu, gdzie zapewne odpowiadać bę- 
dą przed wojskowym sądem doraźnym. 

Wrzucońy do morza karabin wraz z 
odjętym zamkiem przy pomocy nurków 
został nazajutrz wydobyty. 

Stan napadniętego żandarma nie 
budzi obaw. 


Przedpłate na grudzień 


dna zadek 
odnowić można 


w czasie 
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Dom duchów pod Gracem. 


Wytwór chorej wyobraźni, czy istotnie niezwykłe objawy? 


Wiedeń, w listopadzie. 
Ileż ta osób pragnęłoby naprawdę 


zobaczyć ducha. albo choć jedną noc 
„spędzić w miejscu, gdzie naprawdę 
„straszy — w jakiemś starem zam- 


czysku w którego lochach bielą się ko- 
ści torturowanych więźniów! W. ta- 
kich miejscach nietrudno chyba o 
spotkanie się z duchami. Trudniej o 
to w koszarowych kamienicach miej- 
skich z elektrycznem oświetleniem i 
centralnem ogrzewaniem. 

A jednak znalazł się taki niezwykły 
dom w Gracu. 

Wiedeńscy spirytyści pielgrzymują 
do miejscowości Eggenberg pod Gra- 
cem i ubiegają się o wstęp. do tego do- 
mu duchów. 

Co prawda duchy same jeszcze się 
tam nie ukazały. Mimo to stwierdzo- 
no, że w domu „kusi“. W pierwszych 
dniach b, miesiąca stwierdził to nawet 
„urzędowo“ sam inspektor policji | 
Eggenbergu. Udał on się do owego do- 
mu do mieszkania urzędnika. Kirch- 
bauera, gdzie duchy wyprawiają swe 
harce, Stwierdził sumiennie, że „gabi- 
net duchów“ (tak nazywają w Gracy 
ten pokój) nie posiada żadnych ukry- 
tych urządzeń ani wejść. Kiedy wcho- 
dził do pokoju zastał tam Fridę Weiss, 
z której osobą ściśle związane są wszy- 
stkie tajemnicze objawy w domu 
Kirchbauera. Panna miała właśnie sil- 
ny atak nerwowy. Kiedv chciano ją 
wyprowadzić z pokoju nagie w klatce 
schodowej (mieszkanie znajduje się na 
piętrze) wzniósł się z dołu jakiś dziw- 
ny obłok; chora krzyknęła i objaśniła 


później, że miała uczucie, jakby ją z 
dółu czemś obrzucono. 
Inspektor stwierdził, 
ści Fridy codziennie powtarzają 
następujące objawy: z sufiiu spadają 
kamyki wielkości laskówego orzecha, 


że w obecno- 


meble poruszają się z łoskotem, prze- | 


wracają się lub przesuwają z miejsca 
na miejsce, w ścianach słychać dziw- 
ne drapanie i skrobanie. 

Fridę zbadali psychjatrzy i stwier- 
dzili, że cierpi na chorobę nerwową, 
która jednak prawdopodobnie została 
wywołana  niezwykłemi zajściami, 
gdyż dawniej dziewczę było zupełnie 
zdrowe. 

Kilkakrotnie. powtarzane ekspery- 
menty udowodniły, że zjawiska nie są 
związane z miejscem, powtarzały się 
bowiem także-w innych pokojach na- 
weti w. pokoju świeżo  odrestaurowa- 
| nym. 

Co do auhi samych, to zdania o 
nich są podzielone: spirytyści przypi- 
sujg je działaniu duchów, a lekarze 
twierdzą, że są to jedynie wytwory 
chorej wyobraźni, Trudno jednak zgo- 
dzić się z tem zapatrywaniem, skoro 
istotnie po „seansie“ trzeba z pokoju 
wprost wymiatać kamyki, które spa- 
aają niewiadomo skąd. 

Przed „domem duchów“ gromadzą 
się tłumy publiczności tak, że policja 
przez dzień cały utrzymywać musi po- 
rządek. Frida Weiss chodzić musi do 
lekarza pod eskortą policyjną, która 
toruje jej drogę przez tłumy cieka- 
wych. 


- Tajemnicze zabójstwo pod Łodzią. 


Za winy ojca, nieznani osobnicy zamordowali syna. 


Gospodarz ze wsi Witonia, pod Ło- 
dzią, Teodor Byczkowski, od dłuższe- 
go czasu otrzymywał listy z pogróżka- 
mi, w których nieznani autorzy grozi- 
li mu śmiercią, oświadczając, że zgi- 
nąć musi za winy swego ojca. W so- 
botę Byczkowski otrzymał list z 0- 
świadczeniem, że ostatnia jego godzi- 


na wybiła. Wyszedłszy wieczorem 
przed dom, Byczkowski, ujrzał trzech 
jakichś- mężczyzn, stojących przy bra- 
mie. Na pytanie, czego żądają, niezna- 
jomi strzelili kilkakrotnię do Byczkow 
skiego, raniąc go śmiertelnie. Mimo 
natychmiastowej pomocy ranny zmarł 
w pół godziny później. 


Sprawa Wilna kwestją sporną? 


Co miał powiedzieć w Rydze p. Hołówko. 


Berlin, 14, 11, Tel. wł 

Kowieński korespondent „Berl. Tagebl;* 
podaje treść wywiadu udzielonego rzekomo 
pewnemu dziennikarzowi litewskiemu przez 
naczelnika wydziału wschodniego M. S. Z. 
p. Hołówkę podczas jego pobytu w Rydze. 

P. Hołówko oświadczył, że litewskie pro- 
pozycje co do nawiązania stosunsów han- 
dlowych są nierealne. Handel z Litwą dro- 
gą okrężną przez trzecie państwo istnieje 
już obecnie j Polska nie uważa za koniecz- 
ne handel taki legalizować. 

Część propozycyj litewskich byłaby moż- 
liwa do przyjęcia. gdyby Litwa zgodziła się 
nawiązać z Polską stosunki konsularne. 

Sprawa wileńska nie powinna temu 
przeszkadzać, bó Polska gotowa jest uznać 


ją za kwestję otwartą (!) i także na przy- 
szłość jako sporną (!), 

Z emigrantów litewszich tylko dziesięciu 
mieszka w Wilnie, ale 100—120 częściowo 
w Łodzi, częściowo w Sosnowcu i Kato- 
wicach. Rząd polski odnosi się do nich 
tak, jak do wszystkich innych politycznych 
emigrantów, Ponieważ pracują į zachowu- 
ją się przyzwoicie, udziela im Polska pra- 
wa azylu. 

Akty terorystyczne są rezultatem anor- 
malnego położenia emigrantów i nie jest 
prawdą, że Polska ich uzbraja. 

Wierutną bajką jest, że Piłsudski chce 
się dać obwołać królem polskim albo wiel- 
kim księciem litewskim, 


się | 
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Zwartym frontem 
pójdziemy do walki. 


Dzień św. Stanisława. Każde mia- 
sto, każda nawet najmniejsza wioska 
ożywi się, przybierze szatę uroczyste- 
go nastroju, to młodzież obchodzić bę- 
dzie dzień swego patrona św. Stani- 
sława pod sztandarem którego z za- 
pałem stanęła. 

Dzień św. patrona jest uroczysto» 
ścią wielką narodu polskiego, bo w 
dniu tym cała Palska, jak długa i sze 
roka, spoglądać będzie z dumą, ale i 
z troską na przyszłych jej gospoda- 
rzy. Z'dumą — bo przecież. mło- 
dzież, która dała się porwać tak wiel- 
kiem hasłem ideowem, nie może być 
złą, bo z ufnością możemy spojrzeć w 
nadchodzące jutro losu Ojczyzny na- 
szej. 

Z troską z drugiej strony — bo ĉa- 
ły naród w. tym dniu musi jasno i 
stanowczó odpowiedzieć na pytanie: 
w czem pomoże młodzieży. by uchro- 
nić ją od zła, zewszecł %n na nią 
uderzająćego, co zamie! Œ zrobić, by 
usunąć niebezpiecz. zatruwania mło- 
dzieży trucizną brudu moraln. porno- 
grafją książkową i gazetową, sceną 
i filmem, modą obrażającą obyczaje, 
w. jaki sposób położy koniec wkrada- 
jącym się w szeregi młodzieży ha- 
słem bolszewizmu, komunizmu i so- 
cjalizmu, jakich użyje środków, by 
wychować młode pokolenie w zdro- 
wych nawskroś katolickich i narodo- 
wych zasadach, co zamierza uczynić, 
by podnieść wartość dzisiejszej rodzi- 
ny, która jest podstawą zdrowego wy 
chowania młodzieży 

Kwestje to piekące, 
zwłoki, 
ba, by naród zabrał się natychmia 
stanowczo i zdecydowanie. 

Wystąpienie narodu w tych SI 
wach musi być otwarte, front jedn * 
ty. Na tem polu nie znajmy walki 
i zawiści partyjnych, ani różnie sta- 
nów i wykształcenia. Jak niegdyś, 
gdy wróg bolszewicki nastawał na na 
sze granice, okazaliśmy się wszyscy 
patrjotami, braćmi — Polakami i Bóg 
nam pomógł, tak teraz stańmy wszy- 
scy do walki z wrogiem, moralnym, 
który wciska sfę do nas z zewnątrz i 
z wewnątrz kraju, a Bóg pomoże — i 
zwyciężymy. Zerwanie z biernością 
narodu szerzącej się trucizny zła mo- 
ralnego — niech będzie owocem „Świę 
ta młodzieży”. 

. Cz. R. 
COSFER AEE T AS | BA 


nie cierpiące 


Notowania kupców zbożowych 
w Toruniu 
z dnia 14, listopada 1920 r, 


(Ceny rozumieją się za 100 kg. franco 
stacja załadowania na Pomorzu) 


Pszenica dworska 130 ft. 38.00-—39.00 
Pszenica targowa 128 ft. 37.00—38.00 
Żyto 23.00—24.00 
Jęczmień dworski 118 ft.  25.00—26.00 
Jęczmień targowy 24.00—25.00 
Owies 21.50—22.50 
Mąka pszenna 65 proc. 59.00—62,50 
Mąka żytnia 70 proc. 38.00—39.00 
Otręby pszenne 18,00—19.00 
Otręby żytnie 16.50—17.50 


Reszta bez zmiany. 
Usposobienie słabsze. 


Giełda zbożowa. 


Warunki: Handel hurtowny, parytet Po. 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie- 
żąca, za 100 kg.: 

Poznań dnia 13, 11. 1929. 
Standardy: a) żyta 696 gr (1185 f. w. 
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 f. w hol.) 
„Ceny orjentacyjne* 
parytet Poznań, 


(g.) 


Żyto 25,25—25,15 
Usposobienie spokojne. 
Pszenica sucha  zdatna do 
przemiału y 38,75 — 40.75 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień przemiałowy $ 25,00 — 26,00 
Jęczmień browarowy ` 26,00— 29,00 
Usposobienie spokojne. 
Owies 21,50 — 23,50 


Usposobienie spokojne. 
Mąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70.0/g). 
Uspósobienie stałe. 


Mąka pszenna 65% w wł. work. 
Usposobienie spokojne, 
Otręby żytnie , . 

Otręby pszenne 


39.25 
59,00—63,00 


` 16,00—17.00 
A 18,00 —19,00 


. LJ 

Rzepak A . s B 70,00 —74,0; 
Groch polny . 5 a 5 38,00—42,00 
Groch Victoria , Z 6 48,00—55,00 
Groch Folgera 42,00—47,00 
Ziemniaki fabryczne franco 

fabryka za kg. % mączki 0,19 
Słoma luźna s s. a oa Dais GSO 
Słoma prasowana , sg tm 4,20— 4,50 
Siano luźne . . „  08,00— 09,00 


Siano prasowanę nadnoteckie 10.00— 11,00 
Ogólne usposobienie spokojne, 


Uwagi+ Jęczmień pojawiający się na rynku 
w większości wypadkachnie odpowiada normom 
jęczmienia browarowego. 

Ziemniaki jadalne bez handlu. 


dó rozwiązania których trze- . 
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„Nie damy się osłabić 


w walce polsko- 
niemieckiej". 


„Gazeta Warszawska“ o układzie li- 
kwidacyjnym z Niemcami, 

„Gazetą Warszawska“ w nr. 326 z 
dnia 10 bm. zamieszcza zasadnicze u- 
wagi na temat układu likwidacyjnego 
z Niemcami, zatytułowane „Nie damy 
się osłabić w walce polsko-niemiec- 
kiej”. Czytamy w nich m. i.: 

„Z polskiego punktu widzenia, a 
niewątpliwie i z niemieckiego, na plan 
pierwszy wysuwają się olbrzymie ze 
strony Polski ustępstwa polityczne, u- 
suwając w cień względy pieniężne. 

„Układ likwidacyjny stanowi posu- 
nięcie, charakteryzujące wcale wyraź- 
nie drogi naszej dzisiejszej polityki za- 
granicznej. Ustępstwa polityczne, ja- 
kie dyplomacja niemiecka zyskuje, 
świadczą, iż oficjalna polityka Polski 
— określając najłagodniej — nie doce- 
nia niebezpieczeństwa od Zachodu i 
nie rozumie biegu wypadków, choćby 
tylko w perspektywie lat najbliższych, 

„Nie chce się wprost wierzyć, aby 
przy układzie rozstrzygającą rolę ode- 
grały. korzyści finansowe, perspekty- 
wy pożyczek zagranicznych, ewentual- 
ne odprężenie w rolnictwie przez za- 
warcie małego traktatu handlowego i 
pewien wywóz z Polski do Niemiec 

„Polska znajduje się w dość trud- 
nem położeniu pieniężnem i gospodar- 
czem. Nie wolno nam jednak podda- 
wać się naciskowi chwili, nie należy 
uważać sytuacji za tak ciężką, by za- 
chodziła konieczność rezygnowania z 
podstawowych praw politycznych. 

„Tylko niepoprawny pacyfista, tyl- 

Wo nieodpowiedzialny lekkoduch mógł 
hi" zamykać oczy na walkę niemiecko- 
Be lską, z której Niemcy nie zrezygno- 
bri y, szykując środki i wyczekując 
<,9sownej chwili. 

„Czy wolno Polsce dla tak przemi- 
jających względów, jak wątpliwe ko- 
rzyści finansowe, jak ułatwienie chwi- 
lowe sytuacji utrwalać dzieło komisji 
kolonizacyjnej i wyrzekać się tak wa- 
żnego środka, jak likwidacja dóbr nie- 
mieckich? , 

Jak to, więc mamy sami opuszczać 
nasz front zachodni? 

Walkę traktatowi wersalskiemu 
wypowiedziały Niemcy nazajutrz po 
jego podpisaniu. Nikogo to dziwić nie 
może. Najwyższe 
ogarnąć musi, gdy Polska, po 11 latach 
istnienia zrzeka się w dobrowolnych 
układach praw, z takim trudem zdo- 
bytych przez jej przedstawicielstwo w 
Paryżu przed laty 10, gdy Polska osła- 
bia sama siebie w walce polsko-nie- 
mieckiej, którą — chcąc czy nie chcąc 
— prowadzić musi. 

„Układ polsko - niemiecki spotka 
się z bezwzględnym sprzeciwem naro- 
du polskiego. 

„Trudności finansowe polskiego ży- 
cia nie mogą być usuwane zapomocą 
takich rezygnacyj politycznych, z ja- 
kiemi mamy do czynienia w ostatnim 
układzie. 

„Jeśli w okresie niewoli trzymanie 
się ziemi ojczystej było najwyższym 
nakazem patrjotyzmu — to wyrzeka- 
nie się praw do ziemi dzisiaj, rezygno- 
wanie z likwidacji niemieckiego stanu 
posiadania i przekreślania akcji komi- 
sji kolonizacyjnej nie odpowiada świę- 
tym tradycjom walki o ziemię i naru- 
sza najistotniejsze interesy Rzeczypo- 
spolitej. 

„Twórcy układu niechaj nie licsą 
na bierność i bezwład społeczeństwa 
polskiego. Wytęży ono wszystkie siły, 
by układ ten przekreślić”. 


Stowarzyszenie Polskiej 


Młodzieży Katolickiej. 


Każdy z nas był uczestnikiem u- 
roczystości, dnia tego, kiedy chłopcy 
i dziewczęta opuszczają mury  szkol- 
ne, ukończywszy 14 rok życia. Można 
wtedy było podziwiać ich radość, na- 
prężenie, i to niespokojne oczekiwa- 
nie lepszych czasów. I w rzeczywi- 
stości przeważna ich część przedsta- 
wia sobie dalsze życie w pięknych 
barwach. Pełni zapału budują sobie 
najróżniejsze plany i nadzieje co do 
-swej przyszłości nabierając poczucia 
ŻA własnych. Słyszeli przecież z. ust 
nauczycieli, — że nie są więcej dzieć- 
mi, że w nich społeczeństwo pokłada 
swoje nadzieje, że oni są przyszło- 
ścią narodu, To im dodaje odwagi 
i porywa do czynu. Choć w samej 
rzeczy pozostają jeszcze dziećmi ro- 
szczą sobie prawa samodzielności. == 
Ale niestety daleko im jeszcze do te- 
go czem być powinni. Za mało mają 
przygotowania do- walki życiowej, 
brak im doświadczenia i pomocy star- 
szych. Życie bowiem kryje w sobie 


jednak zdumienie- 
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różne niebezpieczeństwa, o których 
młodzi nie mają jeszcze pojęcia. Dla- 
tego potrzeba im jeszcze szkoły nad 
wyrobieniem "sobie charakteru silnego 
i stałego, który będzie mógł zwyciężyć 
przeszkody życia, Taką szkołą może 
być dla młodzieży dobre otoczenie, do 
bre towarzystwo, dobry przyjaciel. 

Młodzież już z natury swej ma w 
sobie pociąg do przyjaźni, do życia 
towarzyskiego wśród rówieśników. 
Budzi się w niej fantazja, pęd do wol- 
ności, do radości i używania, Wszyst- 
ko to ma dobre wzgl. złe strony, zależ- 
nie od tego, jaką drogę sobie młodzie- 
niec wybierze. Opuściwszy ławę szkol 
ną, przebywa teraz poza domem To- 
dzinnym, a może nawet w innem mie 
ście, zdala od domu zdany na własne 
siły. Tu się zapoznaje z różnymi ko- 
legami, którzy może już na niego czy- 
hają, łudząc .go wolnością nowo- 
czesną, obiecując zabawy i rozkosze, 
Podawają mu różne złe myśli i zwo- 
dzą go różnęmi obiecankami. A on w 
swej lekkomyślności oddaje się nie- 
kiedy w ich ręce, bo myśli sobie, dla- 
czegoż nie mam się bawić i używać 
świata? Tak powoli oddala się od 
rodziny, od Kościoła i Boga, i schodzi 
na manowce. Oddając się zabawom i 
uciechom, stacza się w przepaść nie- 
moralności. 

Ale kto temu wszystkiemu winien? 
On sam może miał najlepsze chęci — 
ale inaczej się stało niż chciał. Otóż 
rodzice i opiekunowie ponoszą tu od- 
powiedzialność, Oni bowiem w latach 
pozaszkolnych, tem więcej troszczyć 
się powinni o wychowanie swych 
dzieci. Ponieważ w tym wieku naj- 
więcej zagraża im niebezpieczeństwo, 
i dlatego też teraz najbardziej potrze- 
bują pomocy i kierownictwa star- 
szych. A jeżeli rodzice nie mogą opie 
kować się nadal tak, jakby należało, 
powinni oddać dziecko w dobre ręce, 
w katolickie otoczenie i zdrowe towa- 
rzystwo. Brak rodziny trzeba zastą- 


— 


pić towarzystwem kat., w którem mło 
dzieniec będzie mógł żyć po katolicku. 
Młodzieniec ten tęskni za rodziną 1 
odczuwa potrzebę bliższego towarzy- 
stwa i przyjaźni. Samotność może 
być u niego niebezpieczeństwem. 
Pismo św. mówi: „Biada samotnemu, 
bo jeśli upadnie, nie będzie miał ni- 
kogo, ktoby mu pomógł powstać", 
Przestroga ta odnosi się właśnie do 
młodzieży. A znane przysłowie po- 
wiada nam: Z kim kto przestaje, ta- 
kim się staje. 

Konieczna jest przyjaźń i towarzy 
stwo, ale dobre i katolickie. Sam 
sport i zabawy nie przyniosą wiele 
korzyści. Nam chodzić powinno © 
zdrowie fizyczne i moralne naszej mło 
dzieży. A to dać może tylko „Stowa* 
rzyszenie Młodzieży Katolickiej", Sto- 
warzyszenie to rozwija się pod okiem 
Kościoła kat. który kieruje niem 
przez księży patronów i` opiekunów 
katolików. Ono kształci młódzież u- 
mysłowo i moralnie . przez -zebrania, 
odczyty i wspólne praktyki religijne, 
Opiekuje się nie tylko. zdrowiem fi- 
zycznem, popierając sporty, ale też 
zdrowiem moralnem swoich człon- 
ków. Stowarzyszenie każde ma włas- 
ne ognisko, gdzie młodzież przygoto- 
wuje się do życia społecznego. Wy- 
chowuje Kościołowi gorliwych katoli- 
ków, a Ojczyźnie gorących patrjotów. 

Rodzice i opiekunowie! Nie zapomi- 
najcie o swych obowiązkach. Popie- 
rajcie Stowarzyszenia Młodzieży Ka- 
tolickiej, gromadźcie młodzież pod 
wspólnym sztandarem wiary i Oj- 
czyzny. W dzisiejszych czasach, kie- 
dy zewsząd grożą nam niebezpieczeń- 
stwa, młodzież wasza, powinna być 
tak wychowana, że będziecie mogli na 
nią liczyć, by ona stała się naprawdę 
ostoją i przyszłością narodu. Tego 
dokonamy tylko przez dobrą organi- 
zację katolicką — Stowarzyszenie Mło 
dzieży Katolickiej. 3 

"B. 
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© Prośba: Dorocznym zwyczajem 
urządza Stowarzyszenie Pań Miłosier- 
dzia św. Wincentego a Paulo w Wa- 
brzeżnie w dniu 26 b. m. Wentę — z 
której czysty zysk przeznacza Się na 
zakup gwiazdki dla najbiedniejszych. 
Wobec tego apelujemy gorąco do Szan. 
Obywatelstwa miasta Wąbrzeżna i o- 
kolicy o łaskawe poparcie pracy na- 
szej i łaskawe nadesłanie nam darów 
bądźto w gotówce, naturaljach lub 
fantach na loterję i do koła szczęścia, 
Wszelkie dary prosimy składać na rę- 
ce pp. Sigurskiej i Żuralskiej. 

ZARZĄD. 

© Wieczorek Tow, Śpiewu św. Ce- 
cylji w Wąbrzeźnie. Jak się dowiadu- 
jemy Tow. Śpiewu św. Cecylji urządza 
we wtorek dnia 19 bm. w sali p. Szy- 
mańskiego swój doroczny wieczorek. 
Na program złożą się popisy chóru, de- 
klamacje i tańce. Wieczorek odbędzie 
się w kółku zamkniętem. Zaproszo- 
nym wieczorek można polecić, gdyż 
zysk z imprezy tej jest przeznaczony 
na cele kulturalno-oświatowe Towarzy 
stwa. 


© ślub. W środę dnia 13 b, m. o 
godzinie 5-ej po poł. odbył się ślub 
panny Marji Candrówny, córki znane- 
go mistrza stolarskiego p. Anastazego 
Candra z p, Hilarym Kowalskim u- 
rzędnikiem: komunalnym z Margonf- 
na. Związek małżeński pobłogosławił 
ks. Wielewski. Młodej parze „Szczęść 
Boże". Red. 


© Obchód jedenastej rocznicy od- 
zyskania Niepodległości Polski w Wą- 
brzeżnie, Dnia 11 bm. o godz. 9 rano 
w tut, kościele parafjalnym odbyła się 
uroczysta msza św, odprawiona przez 
ks. katechetę gimn. Brejskiego, który 
wygłosił okolicznościowe kazanie, za- 
chęcając rodaków do zgody, pracy i je- 
dności; w szczególności zwrócił się do 
młodzieży szkolnej, aby okazała się 
godną nazwy obywatela - Polaka przez 
sumienne spełnianie obowiązków. Po 
mszy św. odśpiewano pieśń „Boże coś 
Polskę“. Następnie odbyła się defilada 
stowarzyszeń P. W. i W. F, przed 
przedstawicielami władz. Defiladę pro- 
wadził p. porucznik Kuliszewski, ko- 
mendant P.-W.-na powiat wąbrzeski. 

Wieczorem o godzinie 19 i 4 w auli 
tut, gimnazjum -odbyła się uroczysta 
akademja na którą złożyły się: Ode- 
granie na fortepianie przez ucz. kl. 
VIII. Wellengera hymnu „Jeszcze Pol- 


ska nie zginęła”, prolog p. t. „Słuchaj 
Polsko“ wygłoszony przez prof. tut. 
gimnazjum p. K. Brzostowicza, 
Chór tut. Tow. śpiewu „Lutnia* pod 
doskonałą batutą p. em. insp. szkol. 
Reiskego wykonał „Jubilatę* Beet- 
hovena „Manifest ludu* Ponieckiego i 
przy  akompanjamencie fortepianu 
„Spiące wojsko“ Jakobsa. — Następ- 
nie wygłosił odczyt: prof. 
„O znaczeniu floty handlowej pol- 
skiej“. Prelegent jasno i dobitnie 
przedstawił historję polskiej flóty han- 
dlowej, oraz wykazał konieczność jej 
rozbudowy, gdyż tylko moe gospodar- 
cza może dać Polsce potęgę polityczną. 
Po skończonym odczycie prelegent 
wzniósł okrzyk na cześć „floty pol- 
skiej“, który obecni trzykrotnie po- 
wtórzyli. Nastąpiły deklamacje, ucz. 
klasy VIII. Nitki, uczenicy szko- 
ły powszechnej żeńskiej i ucznia szko- 
ły pow. męskiej, Odśpiewaniem pieśni 
„Boże coś Polskę* przy wtórze harmo- 
njum zakończono tę wzniosłą uroczy- 
stość, która, oby nie była tylko obcho- 
dem, ale zachętą do wytrwania w pra- 
cy, jedności i zgodzie pod hasłem „Bóg 
i Ojczyzna", co niewątpliwie przyczyni 
się do ugruntowania Polski mocar- 
stwowej i jej potęgi. B. 


© Z jarmarku. Ostatni jarmark, 
który się odbył w środę, ściągnął wiel- 
kie rzesze zainteresowanych. Jednako- 
woż ogólnie jarmark wypadł bladziej 
niż w latach poprzednich. Spędzono 
334 koni, zą które płacono od 300 do 
1000 zł. wyjątkowo nawet 1200 zł. Prze- 
ciętnie płacono za konie 500—600 zł. 
Krów spędzono 483, przeciętna cena za 
krowy dojne wynosiła 300—700 zł. Za 
tłuste jałówki i stadniki płacono za 
centnar 70 zł, Poza tem zwieziono 
znaczną ilość towarów, jednakowoż 0- 
gólny brak gotówki, który daje się od- 
czuwać tak ludności miejskiej jak i 
wiejskiej, wpłynął niewątpliwie na 
zmniejszenie się ożywienia.. Żydów 
zjechało jak zwykle jeszcze dużo, co 
dowodzi, że liczą oni zawsze jeszcze 
na naiwność ludności, Czujność policji 
sprawiła, że awantur towarzyszących 
zwykle jarmarkom za wiele nie było. 


© Abonentom naszym, którzy nie 
otrzymują na czas gazety, zwracamy 
uwagę, aby o każdym wypadku niedo- 
starczenia im gazety niezwłocznie nas 
uwiadamiali. Jedno bowiem niedostar- 
czenie gazety, może spowodować dłuż- 
szą przerwę w jej dostarczaniu, więc 
chcemy mieć możność temu zaraz 
przeciwdziałać. adm, 


© Kino „Słońce*, Po wyświetlaniu 
z wielkiem powodzeniem „Gońca Na- 
poleona* ujrzymy w kinie „Słońce“ 
arcydzieło polskiej sztuki filmowej 
„Czerwony Błazen*, według ciekawej 
o wielkiej wartości literackiej powie- 
ści Aleksandra Błażejowskiego. W fil- 
mie tym występuje kwiat naszych ar- 
tystów filmowych jak Helena Makow- 
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ska, Kaczanowski, Smosarska i t. p. 
Pozą tem bierze udział zespół teatru 
„Qui-pro-Quo*, polska policja i funk- 
cjonarjusze Urzędu Śledczego, Wy- 
świetlanie filmu „Czerwony Błazen" 
daje więc możność spędzenia kilku 
chwil pod wrażeniem zachwycającego 
artyzmu i zadziwiającej techniki, któ- 
ra jest godną widzenia, ze względu na 
swe polskie pochodzenie. f 

Bywalcy i sympatycy kina śpieszcie 
wszyscy, a na pewno doznacie zadowo- 
lenia i przekonacie się, że i Polska 
pod względem sztuki filmowej dorów- 
nuje zagranicy. 

© Wypadek przy pracy. W środę 
w południe przy załadowywaniu bura- 
ków na głównym dworcu uległ nie- 
Szczęśllwemu wypadkowi robotnik % 
maj. Wałycz niejaki Kaszubski. Nie 
szczęśliwy, którego w stanie ciężkim 
odwieziono do szpitala, dostał się mię- 
dzy zderzaki dwu jadących ku sobie 
wagonów i odniósł zgniecenie klatki 
piersiowej i ogólne obrażenie, 


PŁUŻNICA. 

Wśród śpiewaków. W niedzielę dn, 
10 b. m. odbyła się doroczna wieczor- 
nica Towarzystwa śpiewaczego „Sło 
wik* Na program złożyły się u- 
datne popisy chóru, pod batu- 
tą dzielnego dyrygenta p. nauczy- 
ciela Neumana z Bocienia i przedsta- 
wienie sztuki ludowej p. t. „Surdut 
i Siermięga". Z pośród amatorów 
na wyróżnienie zasługuje p. Flizikow- 
ski w roli Jana, p. Gzelowa w roli Ma- 
gdy, p. Ołtarzewski jako Tomek i p. 
Maliszewska jako Ulisia. 

Sala wypełniona była pe brzegi. 
Dowodem że impreza się udała, były 
długo niemilknące oklaski. Po przed- 
stawieniu i popisach chóru rozpoczęła 
się zabawa taneczna, która w miłym i 
przyjemnym nastroju przeciągnęła się 
do świtu. 


Święto Niepodległości. Rocznicę od- 
zyskania Niepodległości obchodzono w 
Płużnicy już nie tak uroczyście jąk 
w roku poprzednim, O godz. 9-ej rano ` 
odbyła się uroczysta msza św. odpra- 
wiona przez ks. Dekowskiego, który 
wygłosił również dostosowane do 
chwili kazanie. Kościół był przepełnio- 
ny wiernymi i dziatwą szkolną przy= 
byłą z okolicznych wiosek. 


Świadectwo przemysłowe na 
żądanie podatnika. 

W związku ze zbliżającym się okresem 
wykupywania świadectw przemysłowych na 
rok 1930, aktualną staje się znów sprawa 
procedury wydawania patentów przez wła- 
dze skarbowe, Jak bowiem wynika z do- 
tychczasowej praktyki, podatnicy zgłasza- 
jący się do kas skarbowych, pragnąc na- 
być świadectwo przemysłowe i przedkłada- 
jąc wypełnioną deklarację, kierowani są 
przez kasy skarbowe do właściwych urzę- 
dów skarbowych, celem tzw. podcyfrowa- 
nia deklaracji, tj, umieszczenia dopisku, w 
którym urząd zaznacza wysokość kategorji 
świadectwa, jakie strona winna nabyć. Bez 
takiego dopisku urzędu skarbowego kasy 
patentów nie wydają. 

Otóż takie stanowisko władz skatbo- 
wych jest zupełnie nieuzasadnione, 

O kategorji mającego się wykupić świa- 
dectwa decyduje bowiem — wedle usta- 
wy — jedynie i wyłącznie podatnik, Urząd 
skarbowy może stronie zwrócić uwagę na 
to, iż wykupuje nieodpowiednie świadec- 
two przemysłowe, a tem samem naraża się 
ewent. na skutki karne, Nie może jednak 
urząd skarbowy w żaden sposób odmówić 
stronie wydania żądanego świadectwa prze 
mysłowego, 

Wedle brzmienia ustawy o p. podatku 
przemysłowym, a w szczególności wedle 
art, 29 „wydawanie świadectw przemysło- 
wych należy do kasy skarbowej“, Min, 
skarbu w okólniku z 5 stycznia 1923 r. L. 
D. P, O. 850-I wyraźnie zarządza, że „Ka- 
sy skarbowe wydawać mają świadectwa na 
podstawie deklaracji płatnika, a władzom 
bynajmniej nie przysługuje prawo do ja- 
kichkolwiek zarządzeń, wstrzymujących 
wydanie przez kasy świadectw przemysło- 

0 ileby wydane zgodnie z deklaracją 
świadectwo nie odpowiadało rozmiarowi i 
rodzajowi przedsiębiorstwa, władze skarbo- 
we mogą pociągnąć winnych do odpowie- 
dzialności. 

_ Zdaje się, że wyjaśnienia tego okólnika 
nie mogą pozostawiać żadnych wątpliwo= 
ści, iż postępowanie władz skarbowych, 
usiłujących zadecydować o kategorji świa- 
dectwa przy wykupie tego świadectwa, jest 
nieuzasadnione, 


. Skazanie redaktora. 

Warszawa, 14, 11. Tel wł, 

Sąd okręgowy warszawski skazał redak- 
tora „Chłopskiej Prawdy" Niemyskiego na 
8 miesięcy twierdzy za przedrukowanie 
interpelacji, zgłoszonej przez PPS. w Sej- 
mie w sprawie stosunku J, Piłsudskiego 
do szlachty. 

ARC IT OSELUT LI TA JF. WROTE PTY UB KIF L N TEE 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 

Za ogłoszenia į reklamy nie odpowiada 
redakcja. 

Druk: Drukarnia Toruńska S$. A. 

s w Toruniu. 
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| io śś (NASTEPNY PROGNAN: 
1 
w poniedziałek o godz, 8,15 wiecz. 
99 
Hotel Pod białym orłem Milh- INR 
wł. Fr. Szymański. L) 
LL 


SE ROGI słynnej powieści Aleksandra SRO GRAM, GR] 


DO TEGO M6 DO TEGO NADPROGRAM. “SE (Tancerka) w. s 
AA | MR 
BSTR ZWCZZC ZWZ OBCO ZZWCZZWCZZWCZZZWCZZZZO 


TOWARY WEŁNIANE j KONFEKCJA MĘSKA 
na: PALTA, UBRANIA, SUKNIE. A AIRALSN DAMSKA, DZIECIĘCA 
TOWARY BAWEŁNIANE. PRAC A aa n 
= JEDWABIE. == = As = Telefon 77. ERa 
WASAN NNNNA NNN ESEN ANE 


PIGPUJCZA olętrYLznA nalarni Zapytanie do Magistratu. 


Niniejszem zapytuję Magistrat miasta Wąbrzeźna czy 
ulica Górna jest własnością pana Jezierskiego, czy mia- 

kawy w Wąbrzeźnie poleca 

pierwszorzędne kawy. W.79 


sta, bo w dniu 12 bm. domowy 'p. Jezierskiego zatrzy- 
MF Proszę z okazji korzystać! ug 


W sobotę, dnia 16. bm. o g. 8% wiecz. 

i w niedzielę nieodwołalnie poraz o- 

statni o godz, 5'i 8/5 wiecz. ukaże się 
film nagrodzony złotym medalem 


Mmmm 


AAAAMAMAWAWOWWWWANAWWTW 
ARACEAE 


Komunikuję uprzejmie, że otworzyłam przy ulicy 
Targowej nr, 8. (wejście z ulicy Kolejowej) 


Skład kapeluszy damskich 


mał pogrzeb: wówiąc to jest ulica pana Jezierskiego, 


Andrzej Kochanek 


à t ń aściciel WI i Pólko, pocz. Król. Nowawieś. W89 
wszeikich przyborów do strojów oraz towar. krótkich. > Właśccie W incenty Lew andowski sal 
i para "ra ROP w sat dn poda og 4 A 
uszy damskich, cza ełnianych, rękawiczek i pończoc 
are Tenero Aea CP" Si WAWA PY YYY OWY YYY 
pracowni mej wykonuje się również czyszczenie 
i przefasonowywan.damskich i męskich kapeluszy filcowych 
skórzanych i słomianych. = == 
Żurnale najnowszych mód stoją w pracowni mej do = == 
dyspozycji Szan. Pań. w. 83 = = 
O łaskawe poparcie prosi uprzejmie = O O 2 = 
= Nowocześnie i higjenicznie urządzona | =Æ 
GERTRUDA BUKOWSKA. = mleczarnia Jarantowice (p. Wąbrzeźno) | = 
= właściciel Szymon Zurawski we | E 
= Poleca pamięci pp. rolników pierwszorzędnie i z wielkim nakła- | =Æ 
= | dem kosztów ku wygodzie klienteli urządzone otłuszczarnie | = 
| m e Æ | w Książkach, Brudzawach, Piwnicy, Jaworzu i Stanisławkach. = 
| SET BR = Odbiór mleka własnym samochodem, = 
| oazy BA | = Pierwszorzędne świeże masło i sery, codziennie na zamó- = 
y anes l Ai = | wienie dla klienteli miejskiej w Wąbrzeźnie. = 
, marki: „ - F. F.—, . = = 


Popierajcie Przemysł Krajowy! 
Ea EE, 


Czeladnika| 7," 


Ó 
SISAREN PRADO EZR ZE RE PEN" LEE p RZ ERZĄE RAR AZ RE PUDRAZA stolarskiego f 
Leśnictwo Nielub pod Wąbrzeźnem. BEEBZCCK | poszukuje zaraz. ryzjćr Przetarg pr zy musowy. 
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MII, klasy i cośkolwiek budulca. 
brzeska pod W76. Wąbrzeźno, ul. Kopernika 6. 
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Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej* na miesiąc listopad. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie 
i da go sąsiadowi, który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 
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© asi Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo i î Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską" na grudzień 1929. za zł 1,19, wiącznie opłat Zamówienie. „Gazetę Wąbrzeską” na grudzień 1929. za zi 1,19, włącznie opłat 
poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adrese m”) poczt. Gazetę odbierać bede z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez - listowego. Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 
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Kwit pocztowy ji. OAREN , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” Kwit pocztowy na Zb. , tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej" 
za grudzień 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. za grudzień 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 
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